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Straszny czyn obłąkanej matki 
Odcięła głowę swemu sześciomiesięcznemu dziecku. 

Okropna tragedia w domu przy ul. Nowo-Cegielnianej N2 24. 
Łódź, 10 lipca. 

Dzisiejsza „Republika" pokrótce 
prz:\rniosta już wiadomość o nienotowa
nej dotychczas zbrodni~ która wydarzy
ła się w domu przy ulicy Nowo-Cegiel
nianej 24. · 

Reporter „Expressu„ na miejscu po
twornego morderstt"a zebrał następują
ce informacje. 

\V domu przy ulicy Nowo ... Cegielnia 
nej 14 od dwuch lat znajduje się skład 
wedlin Strzyżewskich. Właściciele wę
dliniarni mieszkają w tej samej kamie
nicy na parterze, w oficynie. 

Cieszyli się oni doskonata. opinją u 
sąsiadów, jako ludzie bardzo uczciwi i 
spokojni. 

Strzyżewscy mieli pięcioro dzieci. 
Najstarsze ma już dwanaście lat, naj
mlodsza zaś dziewczynka, która zosta
la zabita, liczyła około sześciu mie
sięcy. 

Zabójczyni była niemal do ostatniej 
chwili 1denlną matką .. 

Szczególnie naimlodsze dziecko ota
czała troskliwą opieką i stale czuwała 
orzy nim. · 
· Po Zielonycb Świętach poczęła ona 
zdradzać objawy nerwowej choroby. 
Mąż \vezwal wó1,vczas lekarzy, którzy 
oświadczy!!, że jej stan zdrowia nie bu
dzi poważnh~jszych obaw. Domownicy 
jednakże poważnie niepokoili się o jej 
stan umysłowy. gdyż często mówiła 
~upctnie od rzeczy. 

Ostatnio lekarze po powtórnem zba
daniu Strzyżewskiej, zabronili jej kar
mićdziecko i dali mężowi do zrozumie
mić dziecko i dali mężowi do zrozumie-
do szpitala. · 

Strzy7-ewski zwJeka! jednak z wysła 
niem jej do szpitala, gdyż ża.:dano bąrcizo 
wygórowanej opfaty za pobyt w zalda
dzie dla nerwowo chorych. 

Zaznaczyć należy. iż Strzyżewska 
przed dwunastu Iaty byta iHż chora u
mysłowo i przez pewien okres znajdo
wata się w szpitalu dla obłąkanych. I 

W przeciągu o~tatnich trzech tygod
ni chora nie 15drad 7 ala żadnych obja
wów obtąkania. Rodzina była już prze
konana, że zupełnie powróciła do zdro-( 
,via. Odsunięto ją cafkowicie od pracy. 

łam i w dalis1zym oi:ągu mog-ę ws:zystki e
mu podołać. Wc,.,01raij, w c.iiag.u cał.ego 
dnia, zaahowywała siię Z·U1Pel1n:e normal-

Zaiaiairmow.runo n:at ydnn'Daist po,gio>to
wi e i pol~cję. 

Le,karz ustaI:ł, iż zabójstwa dokonano 
rnie. w następuja;cy SIPos.ób: 

O go<lz.i~1iie 6-ej wieczorem orzysz:ła Umys!owo chora po,wicsi:fa ma~ei1-
d'O sklepu, chcąc pomóc" meżowi. Ten stwo w szai:liie na sznurze, gdz.ie p!faw
jedltJ.ak poprooi.ł ją, by wrócHa dio miesz- dopodlQlbinie wisdaiio ooo dość d:lul{o. Póź 
karnfa i priilnJ01waiła dziie~ii. nlej oddę'ła dziecko od sz.niura. z.aibi!ła je 

-Dz'ooi mniie Już nie obchodzą. D'zńlś ki1l!lnt cil()is.aimi kt11cheinoogo 111()ża. zaida
wyjieżidżam dJo Pail1es,tyiny-od!paitła mu. niem, w s.zyjię, i U1kiry1ła w koszu z b:rll!dlrt,ą 

StrzyżewsikJ z.rozum:iall. że straszna bietJii:zną. 
chmoba żooy znów pov.llI'aica. US1p.okoiił Na miejisce Sit1r.a.szliiw\-m zbirod!rvi PT'ZY
ją ii sarrn odiprowadziił do miie:szikairJJia., pro byilri. P>rzed1sfa.r\\,-iiiciiele wfa'lz pol1'iicyj1nyich. 
sząc, by udaiła stlę na s:poczynek. 

Po pewnym czas;e do mi-0s~kanńa za- Na kh widok Sbrzyżews:ka DOCzęła 
. rorndzaić si1111e zdenerwowanie. 

pukała 18-Ietnia Chaja. Chdaiła snę ()Ina ZbM.yła s·ę d!o miski, tlJ111yiła sobie rę-
dQw.eidz'l.eć. j:ak się miewa braitawa. 

-Ni:c aitworzę · n1ikomu drzwi. S'kofi- ce ii chciała wywabić kinvawe P·~amy z 
czytam z w:amii - uslłvszaiła ponurą od- faQit•uclm. 
po\vliedź Strzyż1eiws1-iej. -Dlaiaz1ego pa:nt~ zabiła sw101ja córkę? 

Chaja, t~mi,ęta zitem prz,eczuciean na... ~spyitaił ją jeden z fnnlka}onM"iUszy PO-
tydrmia!Slt wezwała hraita i sas.iadów. Iiicjl. 

Po d\łuższych pe11t1rwktac.iaich chorą. - Ja tego me zrobitam. To moja bra 
wireswie otworzyła dirzwi. Strr:zv.7-ews:lrn towa. Jestem zupełnie niewinna - od
staJ.a przy olmde. Była zUJJJ~nie SJDokojna. powied·data. 

Obecnym na;tychmiast· rz.u-;;:lłv się w - A skąd ma pani krew na fartuchu? 
oc.zy plamy krwii na podlki<lze i na fartu- - Bo właśnie zabiłam kurę!... 
chu chorej. Oskarżenie Strzyżewskiej, jak stwier 

-Odzie jest dZJiecko ?-zai[)yta1ra bra dzono, jest pozbawione wszelkich pod-
bowa. staw. 

-Dzą,oc;ka już niema. Skończvifam z Po przeprowadzeniu oględzin miej-
nim-u:sitysza1no spdkojną oclJpowiedź. sca zbrodni, morderczynię wyprowa-

Stirzyż.ewski zaj:rza1ł d10 kOlłvslh.i i łó- dzono - pod konwojem. 
że:k. Dz,:ccika nigd;ci1e nJ,e bvt10. Zabójczyni odzyskała zupełny spo-

vV rej ohvviilli rozległ Siie n;eiliud:z;kl kój. Ubrala palto, kapelusz i nie żegna
krzyik. Braitlowa w koszą z hrud:nią bie- jąc się z nikim w-yszta z mieszkania. 
Umą z.n,afaz.J'a zmasakrowane zwł-oki Strzyżewską chwilowo osadzono w 
sześ.c'omiesiączinej dziewc.zv.n.16. Głów- urzędzie śledczym. 
ka d:ziiecka była rri.ema;l rnpełnje odr~!ęta W najbliższych dniach zbadają ją 
oo tułov.1ia. psychjatrzy, którzy 01zekną, czy może 
. Maitka - mmdeirczyn~ usfa<llła n.a kr:te- ona odpowiadać pr .cd sądetn rn swój 

§.~e i z uśmiie,chem przyglą,da~a stlę oibec- potworny czyn, czy też winna b„..; vrze 
11ym. wieziona do szpitala dla )błąlrnn~·-..n. 
liimB*44444Blll!lll!lliEffe!l411MilmMW\Afiik\-lli'łll!ll!'i'HMm!lill!141!B1il!Wlllłllfiillll!Bl!D!A!!IAAli!·••iiMillllliR.ił!!i..,lllllllll"'il±•tMD..,... '*5' '" 

DWie osoby spaliły się 
w domu przv ul. Obvwatelskiej. 

. Są to: syn wła$ciciełki domu i jakaś 
młoda kob eta. 

by należycie wypoczęla. . . Łódź, 10 1ip<:a. I Akcja ratunkowa nie przyniosła ża-
. vV tyn~ celu mąż spr?'v~dz'.i' d~o SIC- Ubiegłej nocy Chojny zostały wstrzą dnych re.zultatów, g?>-:ż żywioł szalał .<. 

)ie swą s10strę, 18-letmc.\ CbaJę Strzy- śnięte pożarem .domu mieszkalnego Ka- zastraszaiącą szybkosc.ią. 
i:cw~k.ą, któr~ . POt;lai;tata ~u w prow~- tarzyny Lęgorz, znajdującym się przy u- . Strażacy. musieli w~ęc pr~e.dew;:zy~t-
dzemu wędhmarm 1 op1ekowala się Hey Obywatelskiej. kiem myślec o zabezp1ec.zemu pobhs-
dziećmi. / Okoliczności strasznego wypadku kich drewnianych domów mieszkalnych 

Chąra byta z t~go .niezadowolona. . przedstawiają się następująco: którym również poważnie groziła kata-
-Ncrę 1>0ftlrzebuję z.aidlnych _pomocncrc Katarzyna Łęgorz.-.mieszkała razem ,z strofa. . . ~ 

,__mówniła--d10ll:ychczas sama macowa- s•nym jedynym synem Zygmuntem, kto- .P<> upływi-e todzi?-Y z ~m~ Lęgl·;z;· 
ry niedawno rozs.zedł się z ż0ną. we1 pozostały Jedynie zgliszcza, w~od 

Młody człowiek lubił się bawić. których znalezJ01no dwa zwęglone ciała. 111 proc. POd\VJŻkł WczoraJszy wieczór spędzil on w ia .Łęgor~~wa roz~ozna~n.. swe.go ... syn?'. 
kiejś knaipi~. gdzie prawdopo<lobnie za- Tozsam?sct mł?,de1 kobiety po.hCJl nu~ 

przyznaiq robotnikom Drzedshi• wairł znajomość z mfodą dziewczyną, któ udało Slę ustahc. . . . -
biorcy budowlani. rą zaprosił do siebie. Straszny W'yp:tdek w ~ał~J dz1eln1cy 

tódźf 10 lipca. Udali się na strych domu, ~dzie ułoży ;ar;_;;:ząsa~ą5 ,;:::zrue. w !ł 
.Dru~l dzień strejku robotniików budo li się do snu na słomie. 

wlanych zaznaczył się wzmożeniem bez Łęgorzowa n.ie wied.dała nawet, że 
robocia. SYlll jej powrócił z miasta, gdyż bar.d.zo 

Ifomi·sje strajkowe zdołały zna-czną. wcześnie poszła spać. 
część robiotników nakłonić do porzuce- Tymczasem około godziny dwunastej 
nja P'racy, tak, iź w dniu dzisiejszym ro- ze strychu buchnęły płomienie. 
boty w kilku p-rzedsiębio:rstwach bud.o- Zygmunt prawd<>podobnie zasnął z 
wlanych rostały ws"rz~ane. zapalonym papierosem w ustach, co też 

Pa-zedsiębiorcy budowlani dotych- s,_powocło,wało pożar. 
czas :nie zajęli wobec nowej sytuacji ża- Drewnia.ny dom mome.ntalnie zo,stał 
dne~o stanowiska, uznając, iż propiono- objęty ogniem. 
wana przez nich 14 procentowa po·dwyż Łę~orzowa wyskocz7ła z łóżka i po-
ka jest grarficą którą tmdno im jest prze. częła ratować swe ruchomości. 
kmczyć w związku z całokształtem ko- I W kil.ka ninut później przybyła straż 
Htorysów noszczei:!ólnych robót. •ogniowa. 

Krwawa bó1ka. 
Łódź, 10 lipca. 

W czora.j wieczorem w bramie domu 
przy ulicy Wólczańskiej 19 wyn±kła 
krwawa bójka. 

19~letni syn dozorcy Józef Kaczma
rek posprzeczał się z Ickiem \Veterem 
(.Jaknba 12). 

\Y/eter ugodził go laską w ok-<.1. 
\'{/ ezwa11e po·gotowie stwierdzHo c1ęz 

J{ie uszfoodzenie ciała. W etera pociągnię 
to do o.clpowiedzialn."-śc; WIIlej. 

Przed likwidacją 
zatargu 

w ~~ie Cb(lrych. 
Lódi~ 10 lipca. 

· \Viadomość podana przez jedną z 
agencji reporterskich w porannych 
dziennikach o przebiegu konferencji w 
Warszawie w sprawie zatargu między 
zarządem kasy chorych a farmaceutami 
nie jest ścisła. 

Profesorowie \Veja i Koskowski po 
zaznajomieniu się z receptami, przepi
sywancmi na środki wykrztuśnie -
orzekli, że tego rodzaju lekarstwa moż· 
na na kilka a nawet kilkanaście godzin 
przygotowywać bez obawy o jakiekol
wiek psucie się tychże lekarstw, gdyż 
składniki ich nie ulegają wzajemnemu 
oddziaływaniu. 

Na podstawie tego orzeczenia depar~ 
tament zdrowia wyda odpowiednie roz 
porządzenie. . 

Bairdzio w1ażnyim kroki•em tku os!ąginn'Q„ 
ci.u poro:manh~1nda je1st oświi.adic~n1ie f.air
maiceUJbów, iż o ile !()ltfrz:ymarlia w· ęJkszą 
i:lość rnce>P't, to gotoWli sa IeJrn.rSltwa 'i..' 
więrks21ej i101ścii cidrazu PifZY'R"Ołbować. 

T,o sitairnow·sko nile jest .iuż wlięc tak 
odllieg1te od zarządzef1 kasy chorvch, po
lecaj'ąieej be:z Oftrr:zymaITTńa a priorJ reocpt 
--fllr.zygotawać maisowo zaootirzeoowa. 
11e Iekaif!Sitwo na l:QN!ka g<Jidlz:iin. 

Zairząid lm1sy coorych spod·zieiwa sit; 
()IJ;rzynmć rozporz.ąidreni1e dlep. 7Jdirowii2 
w clągu dwu najbiliiższyoh dw. (ih). 

Dzielna kobieta wyrw•ła 
dziacko 

ze szponów męczeńskiej 
śmierci w płomieniach. 
Z Wanzawy don10·szą: 
W księdze szlachetnej ofiarności !uch 

kiej zapisało życie nową kartę. 
A wypełciła je swym n:azwiJSJkiem 

skromna kobieta, mieszkanka domq 
przy ul. Pańskiej nr. 106, - p. Helena 
Sypuło. 

Wczoraj o 9 wieczór w :rnieszka·niu są 
siadów Ładoszewskich rozległ się prze. 
raźliwy krzyk dziec.ka, 8-letniego Jan. 
ka. 

Dzielna pani Helena, skoczyła zoha• 
czyć, co się dzieje, przyszło jej bowieiq 
odrą.zu do głowy, że mały Janek zosW 
sam, bez opie.ki. · 

I rzeczywiście - ieJ!o to był krzylt 
przeraźliwy, nieludzki. Pani Helena ()t. 
worzywszy drzwi, ujrzała maka w pło
mieniach. 

Paliła się na nim kurteczka. 
Ohok leżała ogniem buchająca ma 

szynka spirytusowa, którą Janek prze. 
wrócił. 

Rozlany spirytus płonął · dokoła· nie· 
bieskim i żółtawym ogniem. 

Dzielna kobieta, nfo tracąc ch"Mili 
czasu, chwyciła ko·cyk, leżący na łói:kJ,t I 
szybko owinęła pfonące ram1ooika chfop 
czyny. . 

Q<5ień przeniósł się jednak raptowme 
na bluzkę ratującej kobiety. C!t!ostan.a 
bólem, przerażona, nie straciła jednak 
przytomności umysłu i ostatecznie zarÓ4 
wno dziecko, jak siebie, wyrwała Zł 
szponów męczeń~ldej śmi~~c~. . • 

Nie obeszło się oczyw1sc1e bez cię.z 
kich poparzeń, zwłaszcza tt biedne!!1J 
dziecka. 

Lekarz Pog·otowia nałożył obojgu o-
patrunki, 

Tragiczny strzał olicara 
Kula wvstrzelona z rewol' 
w eru prze-z svna raniła 

ciężko oica. 
Z Warszawy donoszą: 
W Rembertowie, w domu obywateli 

p. Stanisława Błońskiego, 7)darzył si• 
wc~mraj niezwykle tragiczny wypadek • 

Syn p. Bł1oń~kiego, 23-letni Henryk 
podporucznik 4 pułku artylerji polowej 
w czasie rozmowy z ojc~m ma.nipulowd 
rewolwerem. 

N anz padł skzał. 
Kula trafiła ojca w pierś, przebijająt 

lewe płuco na wylo·t. 
Ciężko rannego Stainisława Błotiskie 

g.o pr.zewiezi'Dno do s,zp.itala kolejowegt 
na Pradze. · 

Sprawca nieszczęścia, podporucznil 
Hemy:k Błoński, zameldował o wypadkf 
w miejscowej żandarmerji.. 

$ledziwo w toku. 



Przed wyborami 
prezydenta Stanów w1·eczne k tł . k h T, I d . IL ~ . Z·ieditoczonych. o ow1s o ruc u.~ une e po Zitmn • - ,o.ei napo-

z życia nai 
. ·· · w etrzna.-Drapacze chmur. - A m mo wszystko dużo świeżego 

Herber Hoover znany · T 
przviaciel Poiski ma nai- powietrza.- ak jak w We• ecji.-Błyszczący luksus i ostatecz,.a 

w1qcei szans. nędza.-Rdza na żelaznvch wiązadłach życ!a amerył<ańs ego. 
·Nowy Jork, w lipcu. N:aj\vbęlksze i najbogafaze miasto na I moż,esz przystanąć,-fala unosi cię prze ALe n:i·e tyliko w poidztlienrnnnch kuryta& 

Cały prawic świat polityczny kie- kuli zi:temskiej„. Nowy Joirk-metropolja moq ze sobą i dyszysz tylko huczą- rzach szukała ujścia tia faila wi1eczinegio 
cujc w chwili obecnej bardzo baczną u- Stamów Zj'eclno1cz.oą1ycJ1„. Zdaje s:ę, że I cą, \\.·yjącą tysiiącem g•ł,osów. aż do ruchu.-Na grain1i1tlQl\v1em podJloiżu z.bu~ 
wa({ę na wydarzenia. dokonywujące się w slown:ict\vie brailml•e zd:af1, by móc 11a • omd'.icni"a nerwów· dz1h·lająca wrzawę GO\Yaino olbrzymie słupy i mos1ty a na 
w Stanach Zjednoczonych, g-dzie w naj pa:pkr rzuóć obrazy, k~6rebv żvc·.c uc-1 t<ogo m"asi~·a, zirnd'O\\'„t.ncgo z kaim'.·~ni i n!Lch urożone szyny kokii J){)l\\~l·eitrz1niej, 
bliższym czasie odbyć mają się wybory go koąo:sa -- mirusta odmal·owało. - j stali które stan.cło na grnll':1t'Owvch ska- która wśród ustawkz.neg;o trzasku i ł'().. 
na stanowisko prezydenta Stanów Zie- Bo i jakżeż o,p+sać to koilow11slrn żyda, łach.- I motu przeb:·cga olbrzym c pr~c.s>tirze·niie, 
dnoczonych. , ~. ! niłgdy ni:1em.~·~kną~e. t~tniącc miho-ne~11 od Te ~Y1ic1czn:·c . kot1I:1jącc fale l~dzkc powięksfając jeszc~e bairdzi·~.i wrzeni1e 

Prezydent Stanow ZJednoczonych gło~O\\', \Vucczn1c zarzu·co111e falami po- wydni.zyly w c.<1~·lc3 pracy g-ra-n:·towy ruchu uhcznego. Kazdy ca•l ziremi vosital 
posiada 'vładzę silniejszą, niż niejeden z Iazd{m· i 111row·1sk em J)i'z·cclio.'.1n:·ów?- grunt N. J.orlm,-św:dra:m~ ·i; mlo1Lam1i wyzyskamy.-Dntlcm i nocą 1:rraicowały 
ukoronowan\c!1 monar~hów świata. Jakid1kol\\·id: .użyćby \yyrnż.e{1.-11:c j sn1·orz) 1y JEOs~c. podzie.111!1~ lmn;tar~e:- I dra!])~cz.c w ,kit•óry~h tc1.1 ~e·z,u·stain~y 
kst on zune!mc samodz1clny, a władza stm·cz11 one na o,lrnalowanue ktna 1 tern- tunele ·1 w ll •Cll ponresc '1:y- rown cz gwair szuka ro\v1ru.ez dila Sllebie opa.rcJa. 
jego idzie na\\ et tak daleko, fo może on peraitury wr.ze.nia życ:Ja u~cv w N. Jo;·-1 część tczust'.•.nnie~;o n.1chu.-Tundam: j-A choć obl~cwno, że na każdte nowe 
~owstrzymać każdą uchwalę kon.C:Tc>su Q\'u.- \'.\'mi b(·;.:;gną co m+nutę podz:.::mne poc.ią- wzn e:s·one piębro p1rzY']Ja1da Jeden trnp 
(parlamentu) aincrylrnf1skiego. I Ani chwi.)1i s1poczynktt. ani sekundy gi;, pośpkszi;c, przenosząc usta\\":'CZ1nliie I pracująoe1go w1bobn!ka,-:piętrn tie ~ bu~ 

Ponadto mianuje prezydent Stanów wytdrn cnia, a1n'i ttłamka seilmn<lv.-.N:c 1:;war z j;::dncp:o kof1ca m'·asta na dc·ugi. da\1/l1e ros.ną uSJtawiiiczinti·e.-
Zjecj.noczonych samodzielnie cztonków. ·•~--"-"llii:~7"*®i1@;;;.oc:••il~tt'}l'j>j •• e:.\,e:>ii'F.ri A gidy 111a1deil<lzi:!e 11:oc,-obraz tent ni·e 
rządu amerykańskiego, którzy są tyl!rn · · tylfoo ni1e z,ni·e.11!'.ia s:ię,--aile oonaitl~o u-
wobec niego odpowiedzialni za swoją zupetln·ia. Na murach darnów,__.na każ-
dziafalność. Przed kongresem amery- / dąi n emal cey)eike, na ws1zyst1ktlich słu-
kańskim nie odpowiadają ministrowie i pa1ch aż po 60 piętro, wyrastają ol1brzy-
„ votum ufności" kongresu jest im zupel mie świietlme rekhattny, biegną w .iaisny'Cl1 
nie niepotrzebne. Sll'rZ.eltlstych lindaich w nakozmalłlisz;ych 

/z zestawień tych wynika, że prezy- kli1eirunkaich, t'WIOir:ząc łll;1gdv-z<liatiie SI~ 
dent StaEów Zjednoczonych jest fakty- -niiiegasmąoe morze1 różt11.{)}m1ormvy•ch 
cznym dyktatórem o władzy bardzo roz · św:,atJet.-Naizwam10 .nilleidaW1J1Jo Pairyż z 
ległcj. powodu powodzii rie1ldann św'etiluwch b/ły-

Przez cztery lata - na który to okres szczącem mia•stem (lia vlIQc )1umi1ere). Pa-
prezyd~nt ~ostaje ~ybrany :- rządzi o~ f ł ryż j1ed,a1a.k w .stc:iSiu:nku ~o.~. Jorr~u 'J?l"ZY-
samodz1clme to tez około Jego osoby 1 Tównac da Si1·ę ·clio poiKe<ku. osw:e:tło-
jego tendencji p<'Jlitycznych skupia się . ! ,ne-g:o Ś\Y~ecą w s:t:o.&1mku clio wlleUóej salii~ 
caty kierunek rządó\v. - Dotyczy to bai1owej, m~eniącej s'.ę tys ącam s=·~nycłt 
zawwno spraw polityki wewnętrznej śwfa1t·e1l ekkttryi-;;:z;nyich.-
jak i też ·polityki zagranicznej. - Nic Jedną z chairaikterysityiCZ1nwh ooch bu 
tedy dziwnego, że amerykanin, wybie- dovvy N. J1oo1ku je•st to, że kaooa prawiie 
rając prezydenta, uważa wybór ten za u!l!,ca pro\.,1aJdzi w st!ronę \Vl]~Jk&ch prz.e-
najpoważnicjszą decyzję w wewnętrz- Sitrz.enli wi&d.-Dzi:aiła to ni:·cznilli>eir.ni:ie 
nem życiu Stanów Zjednoczonych. ()ltrz,eźw'zjąco, zawsze bow'•em mimo 

Jeśli zaś weźmiemy JJOd uwagę, jak wrzawy a nileustainne~o mchu. ma siię 
silny wpływ wywierają obecnie Stany wraże;nthe. że oddycha siJę świleżcm, ciią-
Zjednoczone A. P. na kształtowanie się g1e oczyszczainem poWUieitrzem •. na sze-
stosunków w Europie, a nawet w całym , ro.k!1ej przestr.ze11'.-NJezmi•erme ma-
świecie, - jeśli uwzględni się, jak silna _ I l·O.\V111)czo lJ'l'Wc:l1S1ta1wii.a1ją s:ię te dlrog•i w-0-
jest zależność \Vielu paf1stw od stanowi-" . . 'dne po1rą nocną„-gdy na ~iiebrzystych 
ska Stanów Zjednoczonych, - nie wy-! . . • • _ _ • . • . • • • !.aif~acll v.i-iód zaiblłysną rózin0iko110ir-0we 
da się dziwnem dlaczc?:o wybór prezy-

1 
P. Prezrdent Mosc1ct~w zw~e.dztł z p<>cz ~~k1N11 b. m. Polesie, 

1 
wutany entuzJa- ~w:a:tila s!"1Uków, P'ły.nący1ch dl()tokoła '().. 

denta w Stanach Zjednoczonych staje styc?:nie i" z .z ludnosć m ClS\: • Rv cma 1: ga przedstawia J?rze.1azd Pana. S\v~11e1tlan1eJ WY-5PY Mamhartfan.-DoMa-
się obecnie zagadnieniem światowem, Prezyd~uta "_Jd brama 1·.:mnfaln3 ,,.- Brz~c1u m~d Bugiem. l j~~z 'w.aiże.rn~ jai~·gdybY:ś ~y.t w Vv'e1.1e-
zagadnieniem, które wszystlde prawic CJI:, ty111m z.e t'Ultau sibatlk1 n1he J)łY1ną, :iak 
państwa w równej mierze silnie intere- w weruockuch kMJ:ailaich, w dowiolinyich 
suje. ki1ctrUJ!likc;ich w oe1~C:~ SIJ)acerowyich,.-

J ak w chwili obecnej przedstawiają !ecz matlą, zamsze, so.lś1e 0~11~owa1r b:eg 
się przygotov,;ania do tego doniosłego 1 cLoikła.dJ?me 0U\'ries!.011te m~'~Jsce a. cz:ais 
aktu wYborczego? „. Od wielu już lat pirzybyc11a.-
odgrywają w życiu politycznem Sta- Każda dziel'l1i1Ca N. Jorku. kawa p.ra. 
nów Zjednoczonych najpoważniejszą wiie u~ka ma swoją lud1rność.-A \vttęc 
rolę dwie potężne partje: pierwsza to 5 Avenue to ubica mć.Jijarderów.~a zno-
partja republikanów - druga: demokra ·wu Brodway od 37 Street do p1aou K0-
tów. - Te dwie partje stają głównie !umba to s.iedl siko ludlnośoi macującej. 
przeci~ko sobie w walc:c o najwyż?ze Na każ.dym kroku oh0ik błyiszczącego 
stanowisko w Stanach ZJednoczonycn. luksusu Zl1!aJczy się ostaitnia nediza.-0-

Partją rządzącą jest w chwili obecnej haik beztroSik~ch mi1!jonerów. s;potkaisz 
partja republikanów, z której wyszedł wynęcl!z.i1'ila:łe twa·rz,e spracmvainvch ro.. 
były prezydent ś. p. Harding oraz pre- b01tm~!ków, szukających niera:z dllugo i 
zydcnt obecny Coolid~e. - \Vszelkie <larcmn:1e za kawacłklem chleba i da-
dotychczasowe oznaki wskazują za tern chem nad g-łową.-Przy wspa.nialym 
ie i w obecnych wyborach uzyska kan pruł<l!cu młjonera dlos:brzec moiJna, ja.k 
dydat republikanów większość i obej- gd>zieś obolk na fawcc wsipanfate~o par-
miej w dalszym ciągu prezydenturę. ku szuka schron~·en.i:a zmi1zerowany bIDe-

Kandydatem republikanów jest Her- <lak by '"ie śn;•e zma;Jeźć uko.tanic w gniło 
bert Hoover, - obecny minister handlu tącej go przez dzii.e(J cały b'.1edzfo. 
\li rządzie prez. Coolidgc'a. Jed1J1ą z dia•lszych charalkteirvstycz-

\V'obec rezygnacji prezyd. Coolidge'a nyich cech N. Joirku, 1(1eóra w tei chwi:I!ii 
który już dawno· oświadczył, że nic za- rzuca si.; w oczy jest a:~kiohall.-lVtimo 
mierza starać się o przedłużenie o- . . . zaJva:zu p<ii}e s'.ię w N. Jorku wszedz'e. Na 
kreu swego urzędowania, - uchwalił heJ"bat.kach towarrzy.51kiid1 za:m'.aist her-
kongres partji republikanów mimo sil- ba1ty pod<cvj.ą najleiosZie g-a1tunki kornb.ku i 
nej opozycji ze strony farmerów (rolni- wh s.ky.-W lolkal1a1ch d:z.'.•erunvch i noc-
ków) i kót finansowych wysmH\Ć: kand;; Pcdczas obiazdu wschadnich nasz ·eh ' kresów, zawitał Pan Pre:;wdent Ripłitej nych wszę<l!óe w „tajemnicy", aJ.e zaw-
1aturę Hoovera {gnacy Mcścic!1i do Brześcia nad Bu~.; iem. fot-:grafja przedstawia chw tę wrę- szie p;je s:ię J'.l\...Uer i \Vóctkę.-Za!kaz.aine 

Kontrkandydatem tfo0vera jest z ra- czenia kwiatów Panu Prezydentowi (x) przez delci;;acJe pmi z Brześcia. ObOk a zatem smakuje w dv,:6.il't'.'11sób ! Pol<iicja 
mienia partji demokratów Alfred Smith stoją: gen. Sosnkowski (1), płk. Zaho ·ski (2), i rotmistrz Jurgietewiicz (3). '\i.1alc.zy z tą pi1aigą, ale tlaremnii1e.-Nic
Szanse jednak kandydata demokratów ~'1:1:f~ Włi'il!il .„~.JL:o.im- ~ ·· · ~ I rza-dko dochodZii przyteim do krwawych 
są stosunkowo do tej porv tak niewid czym w łiadzc. - Popicrajtl, natomiast stwom Niemców w czasie wojny i r.ic- stairć. Ositat111ńo n.a przV'ktad \vv,darzy!10 
kie, że osobą Smitha mało się naogó? republikanie ideę og-ólnoś\viatoYveg-o w:i,tpliwic Ifoover będzie o tych ,,przy- s'·Q, że ludność ni•c chc'arla diopuś·Óć stira
intercsują. Oczywiście że c:ita obecna paktu, potępio:!qccp:o \\'Ojnę, wysu11iętą miotach" duszy niemieckiej pamir,tat. :(v og"n:mvej do palące.go s.:ę budynku 
akcja wyborcza toct.y się pod hasłami przez obccncg-o sekretarza stanu r cllo- Już ob~cnie wprawdzie wyczytać moż- 1ta.k ctilui;o. aż nie ukryto z.na.i.d'uj.ącego 
ściśle wewnętrzncm. z których najv·rnż- ga. - Nic jest jednak wyklucz on em. że: na w prasie niemieckiej dowodzenia wy s'ę o~·k magruzynu z wódka„. fakt ten 
niejszcm jest hasto: J)rohibicji. - l~cpu- kwestja alkoholu przesłoni wszystkie kazującc, że tfo1Jver jest z pochodzcuia dosacl111ie cha:ra:kte.ryzujc na.strn}c Glko
blikanie s:i za dalszcm utrzymaniem inne zai:;adnienia i że na tern tle doi' ć' niemcem, - or:lz oświadczenia, sfara- h0lowe kt6re w dość pow:!.żnv s.posób 
prohibicji, ,vodcz.as gdy dc1'.1o~ra~i idą I może ~r.zy wyborze do ni~przcwidzia-1 j<:ce. s~ę, zatrzeć 1Jrzyk1·~ wra~enie \\'~:- z.agr2;iaj.ą zd1rmv·u spo1ł.ec/eł1st\"."a ame
do ,wyborow z ządamcm z111cs1ema za- nych 111espodz1anek. stąptcn iioovcra w czasie WOjny, - me ry 1;:.ains.k 1ego.-Rz·ecza W 1 2:d:z .iest od
kazu ~przedaży al!"t?l1olu. Dopier? po I ~\śli c.2o~zi o oso?ę Iierbe_rta Iioovc , z~nicnią one jednak p1:aw?opodob1.1ie zda !)O\~~i·e_:1n1:,~ przocJw,~:z;ic.p~~ tej ~~·111~! ź'.1k 
kwestJ1 alkoholoweJ idą sprawy biczą- ra 1 Jego stosunek ao Polski to z1L111n ma łioovera o \'.'fasc1wcJ psychice na- 1 n.„z .... zyc rdzę. POł. a:v·.r. a.iącą se na zc
cej p0Jityki. I tak głoszą republikanie! jest w cakj Polsce pomoc, jaką Hoo\·cr cjonalizmu nlcmicd::icgo. - Hoover na- la7:.nyich w'ąz3,dilach hudlowy amcrykaf1-
hasfo trzymania siQ w c.lalszvm ci<H~U' zorgani.zował dla WS'Żywienia glodn:;c!I leży do indywidnalis·Łów nic kierował s]<Li2j. Qczyw:ściie, że z.rn!\:a·za·mi n·c w~e
zdala od ingerencji w sprawy ettropej- l w Polsce. -- • licjcdnokrotnie też już się nigdy żadrnmi wp!vwami, szed! le da sn.c; \Vslkćrnć.„ 
skie, - a zwtaszcza niewstępowanie do tfoovcr dekla. "val się jako przyjaciel 1 przez życif' samodz,dnic i tylko n:ozol- O :11mych spostr:z;cżcnb1ch w 1i.:.i:s.tc:P-
Ligi narodów, oraz niebranie udziału \v I Polski. - Natomiast znami~1111e sn, wy- 'I nej pracy ma do zawdzicczcnia obecne nym liiśóe.-
międzynarodowym· Trybunale rozjem- stąpienia Iioovera przeciwko okruclcń- swe stanowisko. Bronisław Willner. 



Piekło na. ziemi 
przeżywają podróż11i wracający z podmiejskich. 

letnisk do Łodzi. 

t~ow:v dyrektor deport M. B. w. 

Kilka pytań pod adresem warszawskiej dyrekcji kolejowej. 
Łódź. 10 lipca. kim, że to „ wyciecz.ka". Tymczasem I l) Czy pociągi kurst\jące lla liniach · 

Nos dla tabakiery, czy tabakiera dla uply\va minuta postoju, gwizdek i po- podmiejskich nie mogą być powi9kszone . 
nosa?... Pytanie to nasuwa się sarno ciąg. n'.sza: Na .stopniach wag-on ów pon 1 o kilka wagonów, 11 i III-ej klasy, wów . 
przez się wówczas kiedy mowa jest o czepialt s1Q Cl wszyscy, którzy za czas, gdy na stacJi Łódź - Kaliska dzk
stosunku poszczególnych urzc;dów do „wszelką ccnQ" pragną przybyć do Lo- siątki wag-onów osobowych różnych 
publiczności. W S\voim czasie, w okre- azi. klas stoi bezczynnie i widocznie „odpo-
sie krzepnięcia młodej administracji pań W przedziale, do którego dostałem czywa?" 
stwowej, kiedy na rodzimym terenie się jakimś cmlownym i niewyt!oma- 2) Czy wycieczki mogą i po\Yinny 
usitowata zapnścić korzenie przcflanco- czouym sposobem - istuc piekło. Na być zabierane przez pociągi o nic pa
wana z zaborczych urzQdów biurokra- ośm miejsc siedzących - dwadzieścia 1 większonej ilości wagm1ów. 
~ja - stosunki były okropne. osób, w tcm dwuletnie dziecko i... pies. 3) Skoro pocią~ jl;)st przepclniony, 

Zdarzafy się niejednokrotnie ua\vct W Strykowie nowy szturm do wago dlaczego bez ograniczenia sprzedaje sio 
wypadki, że interesant mający do zata- 11ów. To samo w 01.inniku i Zi:dcrzu.

1 
bilety narażając publiczność na z<rn.'Ó(.1, 

1 
twienia jakąś sprawę w urz1tdzic, oba- Kiedym przybyf do Łodzi instyuktow- strato cwsu i picr!H;dzy? · · 
wiał się, że zostanie przez urzędnika i~ie z~cz<1t.~.m sprawdz~ć, czy mam catc I 4) Jakimi wz~.Iędam.i kieruje. się war: 
zbesztany. Przykre naleciałości byłego I ęce I nogi .... sza wska dyrekcJa koleJowa, daJu.c Łodzi 
trój zaboru z energją tępione orzez Tyle nasz informator. A teraz kilka dla komunikacji podmiejskiej, jaknajgor-
światle i Ś\:viadome rzeczy jednostki, po pytaf1: sze wagony? 

~~yst~niowo ZG~~.D~śz~j~ a~~4!_!.!"!"!*~~~!·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
steśmy już na prostej drodze do całko- :; 
witego uzdrowienia administracji i przy 
stosowania jej do WYmogów spótczes
nycl1 warunków. 

Sanacja w tej dziedzinie rozpoczęta 
się na dobre dopiero po przewrocie ma 
jowym. Trudno nie wspomnieć tu na
przyktad o ministrze gen. Składkow
skim, który w dziele uzdrowienia, uspra I 
wnienia i zeuropeizowania aparatu pań
stwowego odegrał tak wybitną rolę, że 
nazwisko jego na zawsze związane bę
dzie z historją ostatnich lat. 

Mimo wielkiej energji i mimo maksy 
malnej dobrej woli, nie wszędzie jednak 
uzdrowienie to dotarło. \V pierwszym 
rzędzie nie dotarto do naszego koleinie 
twa. Wprawdzie koleje nasze, technicz 
nic są bardzo wysoko oceniane nawet 
zagranicą, wprawdzie cechuje je wyso
lrnprocentowa punktualność - tern nic 
mniej jednak stwie~dzić trzeba, że prócz 
tej pięknej, jest i druga, ale za to, nie-
stety, brzydsza strona medalu. · 

Jest ona związana przedewszyst- · 
kiem z rozkładem jazdy i stosunkiem 
kolei, jako instytucji do podróżnych jako 
swoich kontrahentów. 

Samolot się spąlił - lotnicy ocaleli. 

Dyrektorem depart. polifyczuego M. S. 
Wewn. zqstal p. Jerzy Paciorskowski 

. którego portret dajemy. 

Szofer 
przywlaszczyl sobie pieniądze 

właściciel a taksówki. 
Łódź, 10 lipca. 

P, Ja:kób Herszkowicz, zamieszkały 
przy ulicy Drewnowskiej 4, złożył wcz<r 
1"aj meldu;iek w policji. 

Szofer He.nryik Srebrzyński (Piotrko
wska 21), który kierował taksówką, sta
nowiącą właśność Hersz.kowicza, przyw 
łaszczył sobie pieniądze za.robione w clą. 
gu doby i .zbiegł w niewiadomym kie· 
r1:1nku. , 

Taksówli:.ę znalezion ow garażu przy 
ulicy Drewnowskiej 14. · 

Policja w tej sprawie wdrożyła do
cho-0.zenie, 

Przeilchąny przez auto. 
Lódź, 10 lipca. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
· na u1foy Piolrlwwskiej· przed domem nr. 
73 został przejechany p.rzez auto 15-let-

W okresie letnim koleje nasze abso
lutnie nie są przystosowane do wymo
gów czasu. Poszczególne pociągi kur
sują sobie w myśl ustalonego rozkładu · 
po głównych Iinjach nie po to, aby z 
poszczególnych stacji zabierać ze sobą 
podróżnych, ale po to, aby utrzymać 
komunikację w teoretycznem zrozumie
niu. Odnosi się to szczególnie do linji 
podmiejskich, cieszących się latem paro 

W ~niu 2 o. m. stanął nagle w p!omicniacll 11a·tl S;tsK'ą Kępą w Warszawie prze- ni syn biu:tąhsty St~nisła~, Jak:iho;w_icz. 
latuJący samolot w wysokości 500 m. Lotnicy wyszli prawie bez szwanku poza I zamieszkały przy ulicy W olczanskieJ 4. 
lekkiemi poparzeniami. Aparat, spadłszy, płonął dalej, przyczem nastąpiła eks- Wezwaµe pogotowie stwierdziło -po
plozja benzyny, która zniszczyła go zupełnie pfonący samolot ua polach Ska- tłuczenie klatki piersiowej. Chłopca 

ryszcwskich. przewieziQn-0 do mieszkania rodziców. 

kr~nie wzmo~ną łt6kwenci~ Eks~oa ~7!~~~!'~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
fowanc są tu przedewszystkiem najgor 
sze wagony_, brud,ne, odrapane i oświe
tlone blaskiem „jarzących" się„. świc· 

Szoferowi .r>ofaia spisała protokół. 

czek. · 
Ponieważ ilość wagonów w tych po 

ciągach w ciągu lata nie jest powięk
szona - ludzie jadą stłoczeni, jak ślc-
1zie w beczkach.... -

W nLedzielę i święta, kiedy łodzia
nie spragnieni świeżego powietrza tłu
mnie udają się do podmiejskich letnisk 
- pociągi te stają się terenem nieopisa
negó piekła. 

W tych dniach zglosil się do redak
cji jeden z naszych czytelników, który 
\V ubiegłą niedzielę bawił w Głownie i 
pociągiem warszawskim odchodzącym 
stamtąd o god~. 20.45 wracał do Łodzi. 
Opowiadając nam swoje przeżycia w 
ciągu tej godzinnej podróży wywołał 
na słuchaczach prawdziwe wspókzu-

------. 

Syn pobił • OJC8. 
Stary felczer nie ma pociechy ze swych dzieci. 

Sios~fra miłosierdzia 

spadła ze · schodów. 
Lódź, 10 lip.ca. 

Łódź, 10 lipca. - Miałem 17 dzieci - mówił ojciec Wczoraj rano siostra miłosierdzia Za 
Gospodarz domu przy ulicy Zagajni- na sprawie - 13 umarł-0. Z pozostałej fja Cichowska (,\nny 24), wychodząc z 

kowej 95, fdczer i właściciel zakładu czwórki nie mam pociechy, a szczegói- swego mieszkania znajdującego się na 
fry~jerskiego, mieszczącego się w tej sa- nie :;: Dawida, który mnie maltretuje. pierwszym piętrze potknęła się na scho 
mej kamienicy, 64-lelni Josek J·osko- Sąd skazał młodzieńca na miesiąc wię da<:ih i runęł:t na parter. 
wie.z żył stale: na wojennej stopie z swym zienia, zawieszając wykon.anie kary na Doznała ona cięzkich obrażeńciele·~ 
synem Dawid-am. przeciąg iednego roku. nych. 

Dawid był wprawdzie damskim kraw Dawid wczoraj znalazł się przed są- Pogotowie pozostawiło ją w stanie 
cem i miał świetną mar.kę wśród facho- deni. niepn:ytomnym pod opieką ,--0dziny, 
wc~,je~~h nie~bil praoow~i!"~'~*~-~~M~i~~e~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
c~ciał żyć na koszt swego zamożnego 
OJ Ca. Pobił policjanta w czasie licytacji. Perswazje ojcowskie n.ie Qsiągały ża
dnego rezultatu. Mfo·dzieniec przychD-

cie.A oto jego relacja: dził do zakładu fryzjerskiego, brał z ka-
„O godzinie w pól do dziewiątej sy pieniądze i przepadał na całe dni. 

Został skazanv na 2 miesiące więzienia. 
f)rzybytem na dworzec. Przybytcm Pewnego dnia, gdy znów przyszedł k Ab Lódź, 10 lipca. P . .A:bran1owicz r:mcił się na policjan 
wczesme, aby móc wykupić bilet. Na pe po gotówkę ojciec postanowił się z nim Miesz anie ,"i: .ramowiczów przy uli- ta i stoczył z nim zajadłą walkę. 
ronie tymcżasem. na dwadzieścia minut rozmówić. cy Południowej ZO było widownią, awan W rezultacie zabrano sprzedane m•· 

d d 
„ · · stu czar D tury. ~Ie, a Ablramowiczowi spisano P'rotokuł 

'
prze na eJsc1em pociągu POP.ro . c - ość już tego - rzekł - ni~ dam Do .Abramowi.f'zo· w zńłosi"ł s:.1·ę se·k- 1 ' d d d al 

d d 1 t ł p - 1 ą,y · · N -'"'l.. ·-. i; - ce em poc;1ąg.nięcia g.o o o p-0wie zi -
no o nag-rama zonyc 1 1umow. oc ·.,., c1 więceJ ani grosza. ie mam zamiaru W"'set··ator 1·zby slcarbowe1·• k rl ' l 

b 
· d Tłum d .... ' ności ar ei za pobicie po icjanta. 

przy ywa wreszcie na worzec. . utrzymywać orosłcgo sy11a, ktćry prę- Gdy oświadczo!lo mu, że nie otrzy-
kotłuje się jak szarańcza rzuca się do dzej potrafi zarobić na chleb, niż j-l! ma zaległoś~i podatkowych, przystąpił W czorar znalazł się on przed sądem. 
r:irzepdnionv,,h wagonów. D · 1 .ł . . . .l ł . d tn· · · 1 h Oskar~ony tłumaczy1 się na sprawie 

· Na trz·us„ta oso'b-, które z Gtowna za . . ~wie rz'Uc1 się. na_ oic
1 
a i u""erzy go o spe ierna czynności urzęnowyc . d 

· t " d , · d Ł d · 
1 

ło p1ęsc1ą w twarz. Starut:zc,.;; upadł na oo- Licytanci nabyh dwa kredensy i ka- 'Z enerwow.aniem spowodowanem i.J>rze 
mierz a y u ac się o o Zl - o rn dło6 za.lewa= " ; k. . • tiaoę za 5oo złotych dażą jego rzeczy i twierdził, że nie rzu„ 
... trzydiicści miej"c. R.ozpoczyl!a siG lt..:-, 0ę~ ią- s.ę 1 wią, ·Wezwano tragar~y, którzy mieli za. cił. się na :posterunkowego, lecz ten na-
roiczna walka o miejsca. przy akornpa- J-1..wanlurę zlikwid1.1wali nadbiegli orać meble·. r-~dł na nie~o. 
1:ja1!1encie placz~ dzieci, .lamentu i pisku czk::ikowie _rod:ziny. . Właściciel mieszkania Szmul Abr~mo św.iad:kgwie ;ajścia ze.znaw.:tli jednak 
k?bret. Sodoma I Gomor 3:. yY tvl,e po- St.a.~uszkow1 udzielono po.mocy le- wicz nie pozwolił im jednak ruszyć .z zgodnie za;Jde!!! oskarżerua, 
ciągu dwa watrony, prawie ze puste. karskeJ. miejsca kanapy. I Sąd skazał Abramowicza :na 2 mi• 

· Tfum rzw.;a się do drzwiczek. Nie- Gdy powrócił do. zdrowia, >:wró·:::ił I Do awantury wmieszał sie ~osterUD.- siące więzienia. 
stetv„. konduktor obwieszcza wsz:::st- sk do władz oskarża~ą,c s::na -0 ;:>obicie. kowv. · "' 

., 
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Czy przypuszczasz, że kv.pitan 
~ię ożeni z naszą przyjaciółką Zosią? 

- Nie dziwiłabym się wcale. Czło
wiek tew. w czasie wojny złożył wiele 
dowodów niezwykłej odwagi. 

Przez monokl. -----·-
USPOKOI LA. 

Mały Piotruś woła: - Mamusiu, w 
'ls:uchni jest jakiś obcy pan, który całuję 
naszą kucharkę. 

Słyszy to starsza o dwa lata od Pio
trusia siQstrzyczka i tak uspokafa ma
mę: 

- Nic podobnego, mamusiu! Proszę 
się wcale nie bać. To nie faden obcy 
poznał, bo tatuś jest w :nowym palcie. 
człowiek to nasz tatuś. Piotruś go nie 

TEż ZNAJOMOść. 
- Czy pani pozwoli, że się przedsta 

.-1.ę? 
- Aleź ja zna.w pa;na doskonale. 

Wczoraj, gdy jechałam tramwajem, pan 
siedział, a ja stałam obok pana w ciągu 
pół godziny. 

DOBRY SKUTEK. 
- Rozwój przemysłu samochodowe

go przyczynił się ba.rdzo wybitnie do 
wzbogacenia innych zawodów. 

- O tak! Przyspcrzył o:n wiele pra
oy policji i le~arzom. 

DOBRY PIES. 
- Sprzedając mi tego psa zapewniał 

pan, że jest doskonały na szczury. A 
tymczasem on nietylko nie łapie szczu
rów, lecz ucieka przed niemi zdala. 

- A czyż taki p.ies nie jest cT'O'fłkolla
ły dla szczurów? 

W SĄDZIE. 
- Z jakiego powodu oska.rźo.ny ude

ł'Zył tego pana trzy razy w twrz? 
- Chciałem zazn:tczyć ,pan.ie sędzio, 

te to był w-0góle jeden tylko policzek; a. 
tozłożyłem go na trzy r.aty z powodq ma 
łego wzrostu tego pana. 

W TEATRZE. 
Reżyser, zirytowany fatalną gr~ ied

:nej z aktorek, mówi do- niej by się cofnę
ła ze sceny o parę kroków. Aktorka wy 
konała zlecenie, lecz reżyser mówi do 
~j znowu fo samo. 

- Ależ wtedy nie będę już na scenie, 
tylko za kulisami. 
, - Będzie fo najlepsza gra pani, moja 
~ga. 

Teatr Rewjl w „Casinie•. 
Premjera rewji „Salum - P·akum·• 

Toma, Boczkowskiego i in. wypadła im
ponująco. Szereg szlagierowych ske
czów, scen wokalnych i choreograficz
nych w wykonaniu Gierasic11skiego, Boi 
skiej, A. i li. Zabojkincj, Zdanowicza i 
innych składa sic na całość ciekawą, po
ciągającą w szczc~ółach i nader staran
nie wyreżyserowaną. 

Przewaga elementu humoru i melo
dyjności czyni program wesołym, lek
kim,' a przecież niepozbawionym ·warto
ści literacko - satyrycznych. 

Na picrwszem miejscu postawić i~a
leży aktualny łódzki skecz K. Toma „Sa
muel Baumwoll", urozmaicony rysunk. 
St. Dobrzyr1skiego, w którym Gierasief1-
ski zbiera huragany oklasków za znako
micie podchwyconą arcykomiczną syl
wetkę komiwojażera łódzkiego, który 
opowiada swe przygody zag-ranicą. 

Pozatem w II części Gierasieński prze
dzierzga się w kochliwego strażaka. któ 
ry \V ucieszny sposób przedstawia pe· 
rypetjc swe za kulisami śród 1?;irlsów. 

Sceny wokalne „Wycinanki łowic
kie", „Panienka z porccłany'' oraz balet 
„The riff song" dopełniają programu. 

Bardzo się podobają piosenki p. Niu
ty Bolskiej i Zdanowicza oraz solowe 
produkcje taneczne pp. Anny i Haliny 
Zabojkinej. 

•· i&QfWWW & V& 

\ 
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- Czy pan sobie mnie nie przypomina? Prosił mnie pan kiedyś, abym 
została jego żoną„. 

- Ach tak! No i c~:y została tii<i rani.._ „„„„„„„„„„„„„„„„„„„19,ZZl„„„.„„„„„„„4&. 
Dlaczego tylko towar •• wystawowy"? 
w interesie owocarni .i est, aby owoce miały czysty, 

apetvczny wygląd! 
Lódi, 9 ... go lipca. czed, czysrtio, aipetyc.z1We ! ... Wezmę kifo, 

Dość wcześnie z.jawiły sie w t'Y'IU ro- ale tamtyich. 
ku fla gn.mcfc łódz.k,im owoce. W v..-y~ ~Nie. i ta.mitych nie marina. Niemo. 
staJwiaic;h sklepowych -pełno .i-uż wilisien i gę psuć wystawy, ośWliiadcza s.przeda,.. 
t.ruskawek po tanlich c.:emcll. jący .•. 

'• Kt&.t n~e d311"Zy „uezucdiem svmpatji" •• 
~ych se~onowyich gośoi ~ kltóż nfo daje To s.an10 dotyczy równ1ież 1innvch ga. 
s.ię sklusać na niewie3ki wvd:ruteik„. Alle hmków owoców. Zro!<'Ulmi·a.R'e .ieist, że 
przy okaz;ji kupna ma się w Łodzi state kUJPiec staira się, aby n.a ·W1Y9t•aw'e je.go 
okaziję do pO>CZyniienia ciekawej obser- :mrujdow.aił sii: towair, k.tóry w:vigJą.crem 
w1acjii na tetnaJt.. wątpliwego sorytu ku- swym zachęca d~ kupna. Jest to jego 
J)ieekiego ~ wietu łódzk.ictt SPrzedaw- ,pm.wo i nie bylłoby w tern n.iic zfego. 
CÓ Jciei~ jedna«{ owoc~ vrzez.nia.czone do w. . 

Spos,trzeżen}e roo dotyozy, oczywiście wystawy, umyło s1ę, aibv nadać im po. 
nde WlSZYSit'!dich ~'zlkich owxxam, aile 'lllęltnego wyg-~ą<itt-możinia t>r~ież „za 
jednaik~bairdoo wieau. M1iianowide: jecJm.yrm zamachem" ucz;vn!ć to samo z 
p.r])echocLz.isz mimo wystawy skłepowej c~ ~=~by rmz.oc:ież. aby cafły 
~ z.<l!Uważa!sz w nrliej I towaiT miał 
piękne, czyste., połysktiwe-o;..-no wygląd apetyczny i zachQCałący, 

wiśnłie, prz,y nich naiPI~ n1etylko ta ~ść jego, k!tfuą. wvslt'alwia 
„pół kg. 30 gr.• s~~ .i11a PUY11ęte„. 

Zaohęcający widok sldainł.i cię do My* owocł,w ~ko z~c.ię
werjściia <k> sklep.a; tu zaś--..konstatu- &:\loby n:epotrzebnych d,iallo~ów pomdę. 
jesz z.e zdlumieniern. że chca cl. wrzedać dzy ~ciefom slclePU a btPuJącym. 
..„unny, dafoko gorszy tow.air. t1!ft ten. ni•ety.ikio ni·c nairazA1f()lby ,skJ~u na 7..a•r.zu.t 
Móry włdzfa1kś na '\\'IYlSlfaWde... .,iniesollidności", ~le rów,ni~~mi!alłoby 

n.. . Ah.ć "--1. __ .... kt. powa:~nie dodaltn11e znaczeruie z punktu -r-11 oozę m1 u;a: z '.Y"-'U sam v ..... i., o- I wtidzenia 
re są na wystaiwtte„. . I bygJeny I zdrowotnoścl! 

-To są rte ~-To ~aśtloie ·ten sam Wrasritn bY1łoby w1ęc, aby niekJtóre tooz-
gaitunek, śłyichac odr>0w1edt. kie owocarnie WinJtkinętły w te dimbnoslt-
-Meż tamte wY11t1l~ą zuoołn~ ina. kę. Z. 

Ohydny napad nikczemni.ka 
na siedmioletnią dziewczynkę. 

~ierwny 1e~1r w Polne~ 
Zaczeło się od o Jery p. t. 
,,Nędza uszcz~s"iwinnau. 
Teaitr w Poilscc jest instytucją sto. 

sm11kowo młodą. 1-'owsta:ł, oc.zvw:śde, 
w sto! cy, prze<l nii.es,pe1łna dwustv laty, 
z.a paU11owania i pod heZ1Pośre·din·im w:p.ly
wem króla Au•gusita III, wiclk:,ego zwo
l•c11nika pirzoostawlei1 oąx~1ro\vy.ch. 

Kr61 tan w pi1erwszyich laitach siwego 
painiowa.nia wysit·awi1t obok o.grodu, z\va
ncgo wówcza.s ,.Królcws.kim'' obecnri·e 
„Sas.kim", specjalny budynek tca1tral11y, 
w kt6rym urządzano kol1lc·crtv. przcd
stawrien a oper. pa,ntomi1n, bakitów i t. p. 
Pub1icz.ność m:•ata woj1oc.i·e bewlatne na 
te przedstawie.nia, na któr:vch król raw·
sze byw.aił obecny. Język.iem tvch pirz.ed 
stawi·eń bytl język wlos!d. 

Po śmie.rei Augmlt'a III, na.sitępea Jego, 
Stamisław AugUJst Pon:afowslki. postanio
wi~ zo.rga1ritiiimvać sitały t1ea1L•r polski ł do~ 
lkona:t te•go w rotk po ws:tą1pierliiu na tron. 
t. j. w rotlm 1765. 

Operę sprowadzm późm.iej prziedsi-ę„ 
bior·CY cu:dzozńemscy i osled:łi z 111Lą w 
teatrach. urz.ą-dz.o.nyc:h w paA:.aicach maig. 
na-ck-ich. 

W radz:1wtlt·owS1kim paillaicu mz.c<l stu 
pi·ęćdz:iesięciu lalt'Y, dn. 11 li!pca r. 1778 
odbyło się pierwsze wzeidstawJenue 
pierws·zej opery po!·skiiej., 

Autorem jej byli .Macie.i Kamicfil51ki, u, 
rodZJony na Slowaczyź.nii1e w r. 1734. 

Było to iedlnoaktowe widiow~1sko. któ 
rego t:yitul brz.nnial: „Nędza .usz.-..:.zc;~l1i~ 
w.iorna". 

Do ·-zespdłu, k1f1óry hrat udz:ia·ł w tej 
operze, naJ.e·żaJł Wojdcreh B01~silawski, 
późwiejszy twórca i zaillO'ż.y.c:e!I pi1e.rws~(' 
go p.olsl<)egio teaitru drarrnaitvcz.nego. 

„Nędlz.a uszczęśhrwJ:011a" mo·~da być 
grana tylko 2 ra:zy, PQ1ndeważ wlaśck:el 
pailacu, Kairol 'kSiią.żę Radz. w;m. k thry 
od czasu konfoderac,iti bair!Siki·e.i mi:csz•k.ail 
w Paryż-u. wracał clio POll!Ski. Safo w pa. 
łacu oddano na \\'1idow:ISika tcat1r"1.'.1n:!, 
t~o na czas nłoobecnośc~ ksiec'a. Mu. 
siała ona być teraz w oiągu dwu dni wy 
przą1tn:ęta. a ~hec tego dai~sze przed. 
staw1i-einia „Nędzy .us.rozęśLhv•1on2r J}O
mumo w:ietkdego pov.rodzeinia.. na.lcża•lo 
zawiesić. 

Koniiec.z;oość J)rZJerwania urzoosfa
w&eń teatral.nyich Sitia:ła si.i~ bodźcem do 
pod'jęc;a st•arnń o b'Udowę S!POC.}.'Llneigo 
gm~hu teaitrailnego. Sitlairairn~a artyiStów 
uwieńczone WS't.aJły pomyślnvm skuit
kiem ~ specjalny l:mdyin.ek teaitrnlny 
W'Zt111i•esii'Qny zootaił w dągu rdku przy po. 
mocy króla. 

Na czieile tegu teal(!ru stainąił W·ojciech 
Bogusławski. -----

Z Radomia donoszą: 
W Radomiu na ulicy w biały dzień 

między godz. 12 a 1 w pot. usiłowano 
dokonać ohydnego gwałtu na osobie sie 
dmioletniei dziewczynki. Jedynie dzięki 
dzielnej obronie przechodzącej akurat 
w tej chwili kobiety wyrwano nieszczę
śliwe dziecko z rąk zboczeńca. 

Nędznik zaczął błagać panią W„ aby fEATR MIEJSKI. . .. 
pozwoliła mu odejść bezkarnie. Prośby I !- . Pf:!Wodu _ogromnego powod~enia, iak1.c~ 

Wypadek miał przebieg następujący: 
Przechodząc ulicą Walową na ty

łach ogrodów p. Marjanna Węglewska 
usłyszała rozpaczliwe krzyki i płacz 
dziecka. 

W chwilę potem, kiedy przyśpieszy
ła kroku, ujrzała ohydną scenę. Jakiś 
mężczyzna w sile wieku usiłował znie
wolić małą siedmioletnią dziewczynkę. 
Pani W. rzuciła się na mężczyznę i wyr 
wata mu z rąk dziecko. 

z ZICZa ego OSO nt a Ul~ odmo~ Y Je~- skiego przedtuża przedstawienia tej wysoce in-d · l b ·k · · ł · I wc1ąz cieszy su; „Golem", dyrekcia teatru m1ei-

nak skutku. Na alarm pant W. zb1egh się teresującej sztuki do soboty, dnia 14 b. m. wtą
ludzie oraz przybyła natychmiast poli- cznle. Początek przedstawien o godz. 9-eJ. 
cja z aspirantem Wojankiem na czele. Bilety _d~ .nabycia w cukierni 9ostomskiego 

Napastnikiem okazał się garb:i.rz przez cab cmeń od 10 rano do 7 wieczorem. 
Leon Gawłowski, zamieszkały przy ul. TEATR POPIJLARNY. 
Giserskiej 4. Od.::.i1wiono go uatych- Dziś o godz. s.20 wiecz. w dalszym ciągl\ 
miast do komisarjatu, gdzie oddany zo- ciesząca się nieslabnącem powodzeniem arcy-
t ł d d ·· d · 'I d zabawna krotochwila w 3 aktach „Co on robi w 

S a O YSPOZYCll Sę z1ego S e czego. noc}'", która graną będzie do piąku włącznie. 
Nieszczęśliwe dziecko Malkę Szt. Ceny miejsc zwykle. - w próbi!ch kowi:::zn7 

przewieziono do szpitala, gdzie poddano oocretka „Baron Kimel". 
je oględzinom lekarskim. Okazało się, że 
defloracja nie nastąpUa. 

Dzięki dzielnej pon.ocy pani W. dziec
ko w sam czas zostalo wyratowane z 
rąk zboczeńca 

„CHATA ZA WSIĄ". 
Tuż tylko kilka dni dzieli t1as od prem.i~rY 

wielkiego widowiska na wolne.ro powietrzu, któ
re urządza dyrekcja teaitru popularnego, a to w 
sobotę, dnia 14 b. m. w parku „Wenecja". 

Dowcipny sposób budzenia 

Pię!rny teren tego malowniczego parku, któ
ry wybrany został na to widow:isko nadaje sic 
znakomicie na „Chatę za wsią" w ory~ina!neJ 
Inscenizacji dyr. J. Pilarskiego~ tworzącej w ca
łości 4 cz~ści. RcżyserJa spoczywa w doś,viad
czonych r~kach p. Mierzyńsklego, chóry i orkie
stra Pod energiczną batutą p, Mi.Jlera, tańce r;y-Wyna I azł" pewien lokator hotelowy gańskie i matoruskie uktadu p. Maiew~l:ic~o. " . • Udział przyjmuje cafy zespół art~rstyczny tetitru 

b d · D k' popularnego, chóry teatralne i polaczone chóry Pewien jegomość miał bardzo dow- ty_ch panów z u. z1ć. . zlę ! tem1;1 - P?-1 tow. śpiew. im. Moniuszki. Widownia spcciaini_ę 
cipny sposób, w jaki kazał się zwykle wiadał - budziłem się meporowname urządzona nas.ooo osób. 
budzić chłopcom :10telowym. Tłumaczył spokojniej i uwaJ,alem za\\ i;;ze, że jest ~P*+MW.i!mwml'lf!la 
on mianowicie, iż szaloną dlań przykro- to sposób znakomity zwłaszcza dla lu- · nieporównanie spokojniejszy, nie mial 
ścią było, gdy go nagle zbudzono. dzi nerwowych. tylko biedak pamięci. W każdym razie 
Chcąc tego uniknąć na tablicy budżenia Nocując raz w pewnym hotelu jego- I na stukanie chłopca,_ wstał, kilka razy 
pisał zawsze nie numer własnego poko- mość ów skorzystał z tego spo:obu. To I przeszedł się po poko~u, zapytał samego 
ju, lecz numery obu najbliższych są- też zrana usłyszał tylko, jak l .den z je- siebie, co właJciwie mi 1ł do załatwienia 
siadów. go sąsiadów klął na c~m świat stoi na o tak wczesnej porze, skoro karnt się 

Mieszkając np. w numerze 21 napisy I chf opca, że zbudził go bez potrzt!by. obudzi6; potem szybko ubral się i wy
wal na tablicy ;'umery ?O i 22, wpisując i Dowcipniś śmiał się tak, że aż się trzy- · szedł na miasto, b0Ie1~.\ że nic sobie 
jednocześnie zodziny, 9 której należało mal za boki. Natomiast dru2:i są.siad był 1 nie J;)Otrafi crzlD:lg.~ni~ 
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Trzy zdradzone amerykanki 
wytatuowały lekkomyślnemu donzuanowł 

. Mi~~unurn~owy uniwenytet ~la m~otników 
serce na poliC2=k·u. zostanie wybudowany przez Ligę 

kosztem 4 miljonów franków. 
Narodów 

Policja w Chicago ~resztowata mło- szający go na nocne spotkanie w jej 
dą, bo dwudziestodwliletnią dziewczy- mieszkaniu. Pełen nadziei młodzian sta- Chora na płuca młodzież ma naj-
nę, !:tel Bridgepost, urzędniczkę w i el- wił się 0 oznaczonej 'godzinie. smutniejszą przed sobą przyszłość. Nie 
!dej fabryki sztucznych kwiatów. Are- Na miejscu czekały go jednak same raz się też zdarza, że trzeba przery\vać 
sztowanie to pozostaje w związku z dzi niespodzianki. Przedew.szystkjem więc rozpoczętą naukę, a biedni chorzy mie
wną przygodą niejakiego Douglasa, któ- prócz autorki listu zastał w mieszkaniu siącami a nieraz latami catemi prowa
rego ojciec jest właśnie właścicielem dwie inne kobiety _ mianowicie obie dzić muszą życie zupełnie bezczynne. 
owej fabryki. oszukiwane przyjaciółki. Zanim jednak Nic dziwnego, że wtedy przychodzą :im 

Cała sprawa, która wyszła na jaw zdołał zdać sobie sprawę z · położenia, do głowy najsmutniejsze myśli. 
dopiero wskutek aresztowania, nabrała już wszystkie trzy kobiety rzuciły się Znany lekarz szvvajcarski, dr. Bau
szczególnego posmaku, a ofiara jej -

1 
na niego i obaliły go. Ponieważ bronił thier, wpadł w r. 1922 na znakomity po 

ów mto~r Douglas ?b.ecni~ ma n_ietylko I się i chciał wzywać . pomocy, więc za- mysi stworzenia sanatorjum dla studen 
pr~ykrosc, lecz śm1eie się zen całe I kneblowały mu usta i spętano zupełnie; tów zagrożonych gruźlicą. 
miasto. me mógł się nawet biedak poruszyć. Zakład ten znajduje się w Leysin, 

Młod~ian ten l;i.b.il uganiać się za far · Teraz dopiero · rozpoczął się praw- gdzie dzięki świetnym warunkom i tro-
tuszkan;ir, a. o tyci: JeRo spra~lrnch <lo: dziwy akt zemsty. Bridgepost wzięła do skliwej opiece młodzież może nie prz;;-, 
brze w1<;dzrnla metylko rodzma, lecz i ręki pinet i wytatuowała bezbronnemu rywać studiów. 
sądy .. Cork": I?ewnego kupca wytoczyła Douglasowi, który wit się z bólu, serce Zakład urządzony jest w ten spo
mu m1an~w1c1e. przed d'yon:a laty P!?- na policzku. Dla sumietrnego wykonania sób, że profesorowie uniwersytetów Ge 
ces o mv1edze111e z ob/etm.cą maizen- tego.rysunku potrzeba . bylos}Joro cza-1 newy, Lozanny, Zurych.u i. innych przy
stwa. Stary D~ugl.as wy1u~7.1ł całą skar su. Dwie inne panny patrzyły na opera- bywają do Leysin i wygłaszają wykła
gę w ten si:iosob, ~e. zaplaCili tytullem od cję, a ból mlodziana zda\val się być .dla. dy. - Odby:w~a,ją się one· na śloneczrtych 
s~kodowama 30 tysięcy do.~ro':' · D~u- nich najwyższą rozkoszą. werandach czy tarasach, w cudownem 
g~e~o P.od?bnego I_?rocesu urnkruęto r9:v Etel wykol!czyla wreszcie owo serce górskiem powietrzu. A prócz obfitych 
n~ez dz1ęl~1 .temu, .~e papa raptem oproz- poczem przebiła je jak to naleiy, d!ugą pracowni studenci mają w zakładzie bo 
ml powazme swoJ trzos. . strzałą, a pod calyrn złośliwym rysun- g-atą bibliotekę, tak, że nic navrawdę 

Od P,ewnego c~asu 11'.lodzran za~ząt Idem umieściła monogram młodociane- nic stoi na -przeszkodzie porządnemu od.::. 
urzą.dzac po~owama ~a J?lękn.e kobiety go uwodziciela. '·' :bywaniu. nauki. 

Zakład ten, prowadzony dotąd na 
małą skalę, zwrócił na siebie uwagę 
szerszych kół. Powstał też plan zorgani 
zowania olbrzymiego. międzynarodowe
go sanatorjum dla studentów chorych 
na gruźlicę. Popiera tą myśl komisja 
współpracy intelektualnej przy Lidze 
narodów. 

fundusze na budowę takiego wiel~ 
kiego zakladu mają być w sumie 4 mll
jonów franków szwajcarskich ściągnię
te z poszczególnych państw w skład 
Ligi narodów wchodzących. Wydatną 
pomoc zadeklarował również Czerwo· 
ny Krzyż. Pozatem związek studentów 
w St. Zjednoczonych obiecał również 
pomoc. 

Trudno rozwodzić się nad pożytecz„ 
nością takiej instytucji, w której setki 
chorych studentów nietylko zdołaliby 
.wrócić do zdrowia, lecz również kształ
cić się i nabrać prawdziwej ochoty do 
życia. Trzeba przyznać, ie doprowa
dzenie tego dzieła do końca byłoby jed
ną z nielicznych bardzo korzyści, jakie 
cały świat miał dotąd z Ligi narodów. 

----·-
Najlepszymi piechurami na świecie 

w }nurach oJca, gdzie, Jak się okazało, Zadowolone z siebie .Panny rozkrę-.. 
pr?cz sztu~z1;y~h byfo ~'.lr~zo wiele na- powały Douglasa, wyprowadziły g-o na 
~u~ alnych i p1ęknyc_h_ ~vv r_atow. !~~ w!a ulicę i zostawiły na łaskę _losu. Biedak 
sm~ rozp~cząl Ot_l tli1 • Je~noczesme .z musiał następnego dnia udać się do lc-
d~1ema p1ęk~1em1 pa~nai;i1, _a prowadzi~ I karza-specjalisty, który ceniony jest bar s .:::.!! k e I ner z y 
"'.s~y~tko. tak .zrę~znie, ze Jedna o dru dzo w pewnych kolach jako człowiek ~ • • • • 
gteJ me me wiedz1a1a. umiejącv usuwać niemile znaki· tatuo- · · · • · · · • • · Każda myślafa że icst jedyną wybra . z· t d . t - t b Pa..'lOWle Oskar Nltsce 1 Reinol<l I SIDonałe~ formie, entu~a.styczn1e w.ifan! 
na bogatego ch1o~ca, a mile te stosunki 'd;vama. 

1 
ego P. o~~'du Je~_,,0f!}1awket·' ar With dowiedli światu, że najo<lpowied- przez tłum sportowców rootaurat01"ów: i 

tr\vaty już kilka miesięcy i bytyby trwa zo. po~u ~rnycrpost ~ wrę,;mow, · orzy I niejszym strojem spoTtowym je.st frak i kelnerów. 
ly dłu±ej f];dyby nie fakt że Do1wlas po odsied~teh ~!n,,,Glcttmlc kW~t. . ł . lakiery, zaś najwytrwalszym pi·echurem Dzielnymi, a h.ardzo oryg:ina:lnymi 
znat trz~cl<! urzędniczkę' fabrykl, ową . ~ekar:z b"." n~ yc imras . zbf~: się pa- - kelner berlil'iski, którego codziennie sportowcami _przez całą drogę QPie'lrowa 
Bridgi/.,>ost. To poznanie źle się skończy ~Je~ ei~ 1 0 icc~ tmu w.ywa c ~ po ;cd, ,,marsz trcning9wy'' wynosi około trzy- no się z wiellrą pieczołowitością, ł:ilB 
ro dla kochliwego młodziana. a 0 } raszne piet, no, _:a1zna1cz~''tszy JCA dziestu kHiometrów. . . każdym postoiu czekały na nich świeża 

P h . D · nak, ·ze spr.a wa· o w\...a e n e i.a wa. p 1. · b . . 1 1 t b · r fr k" · cln h oznawszy ,owi em tq pann~, . ,ou: tymczasem jego papa nietylko wydalił 
1 

rzesz i .om ow1em ."' s~-01m zawo- c·~mp e y 1 1e 1zmy, a· i 1 wygo e o· u-
glas odra~u, za1_ne.dba! obie przy~ac.1ol~(! li z fabr~ ki ·wsz stkie trzv anny lecz na a?wYID; sirOJu we fr~u l l~e;ac? ~.5?0 wie. . . . . . . 
P!agn~c JaK11arw1ęccJ c~asu. pos".'1ę~1c wet ,;ytoczy{im proces.~ Ten' właśnie k1l?merrów ·w przeciągu p1ęcdz1eS:1ęc1u . N1is~he ], .W1rth twierdzą, ze s.port 
p1ękneJ Etel. Jednakowoz wszystkie Je-! · . . . t ,, d . m dla 1,to're.,.o Etc! dm, odpoczywa Ją tylko w noc:y. pieszy Jest dla kelnera. zabawka, 

b . . b .. 1 . , 1 ł 'd proces Jes po,, o c , !'. o • r. b li d . . W k .d . · · • go za 1eg1 ro~ IJa Y się. o wyra~ny c 110 Bridgępost aresztowano, " . · rrzy y o rndzmnego m1asta w do . a:z. ym. razie --:-- ~łeJ iwyczerpu.1~ 
panny. Ba, metylko me sprzy3ala ona I . . · ~ od kręcema ruę po ślisk1e1 posadzce sali 

Fe~~r~~~~~1;~f7a:~yr~~~~;~::!:n: ~-·(i!W§il'[JWH···1:w-1ii n c EiH~ ~1::.b .t= talerzy--
że byty oszukiwane, to te·ż poprzysię- _ 1. . · . Dvżury aptek. 
gty zemstę; udalo, iI? się dla te~o planu I a ," . ORKIESTRY SY)V1FONICZNEJ Dziś, w jlOCY, dyżurują. następujące aipteki~ 
zemsty pozvskac i pann" Br!d.({epost I · la ' d 1.· ..1 T d. u d K. Chą<lzyńskiego „Piotrkowska 164), O. Anto-W kilka d~1i po dojś~iu "<lo skutku te~ ....... '!'łWWWiill&I I · .· · P,9 :· KU~r. uyr, eo ora ny era. niewic.za (Pabjainicka 50). W, Sakolewic.za (PrlO 
go ,,sprzysiężenia" kobiet młody Dou.- DZIŚ, I Anons: · W czwartki, Soboty, niedziele I wtorki' Jaizd 19), R. Rembielińskier;o (Andrzeja 26), J. 

Zundelewicza (Piotrkowska 25), .M. Kasperkię-
glas otrzymał pełen tęsknoty list mit os- o godz. 6 po pot . od g. 6 pp.-Koncefty. popuła.rne w niedzielę Poranek wićza. (Zgierska 54), s. Trawkowskiei (Br.zcziń· 
ny, pochodzący od uwielbianej, a zapra · · · ska 56). fb) 

lfl~ill!latfiłll!ra_._,_.__.._ ... .__. ... _._.._ _______ ...__.__fPl8' - nastawał Llmburg. . - Bardzo, bardzo, n.iech pan opowia 
litll!I( · \ll!liłl - Ach dajmy temu spok.ój - odpo- da, słucham pana .z IIlajwiększem zain.te· 
\ ( BERNBROUX. "\ I wied~iała:~ nieco _podratniooa} Fela, od- ,resowaniem - zac~ęoała ~el.a. 
I \ suwa1ąc się od Llmburga. · · - Młoda była 1a.lt pain1 1 m-u.zykaLna \ , p ZEK· Ll!fłSTWD" K'R·w.1-.:. 'I -:-· Gzy' pa:~ z dobrej, woli wychodzi ia;~ ~~ni. Pię~a i subtelna, pełna kabie-1 Lj \ za pana Jacobiego? cosc1 l przedziwnego czaru, Na bulwarze \ „ -Pan mi stale zadaje niedyskretne nadbrzeżnym w Norde.ney spotkaliśmy 
f POWIEŚĆ SENSACYJNO:.KRYMINALN.A. . _) \ pytania. Nie .wiem co pana do tego upra- się o północy. Wokoło nas było cicho i 
1'1111\... ~'1 ~'.1ia,_ Zr.esztą p~n mi jest ~~en odpo-- pust~ . . :·odszedłen;i sądząc „. że mam. do 
lafli:adlłllllllDll!!_.li'lił_.łlill_lllila_"-_mm.__.._.., ____ .__..__._lsmił medz, Przypomina pan sobie. czyin1ema. z urodz1V.:ą ko.ko~ą lub męzat-
- · -- - Owszem przypominam oobie. ką szuka1ącą przygod w wytwornem ką· 

9 ) · - Więc niech pan coś opowie o swyni pielisku. 
- Na cztery ręce? ....,.- spytała znowulmi. osfatnich akordów~ sporcie miłosnym, gdyż w ten sposób, Pierwsze lody wstały przełamane_ 

Fela. Limburg okazał się w a'kompanjaJiler1 sądzę, traktuje pan swe uczucia ci'la ko~ po chwili byliśmy już parą dobrych przy• 
- Oczywiście. Co pani proponuje? cie doskonałym partnerem, biet. jaciół, 
- Co pan lubi? Za:stosuję się do goś- - Znowu pan mówił nieprawdę - Niechże pa:ni nie będzie znowu ta;k Wciąż jeszcze sądziłem, że nadarza 

cia. przerwała ciszę Fela. - Powie.dział pan, surowym sędzią. Niesądźcie, abyście nie mi się zwykła romantycz:na przy.goda. 
- „Hebrydy", IX Symfonję, gdyż na że fortepian nie jest pańską specjalnoś- byli sądzeni. Tydzie1'i minął jak sen, w czasie kt6· 

fortepianie repertuar mam nieco Q•gra- cią. Czy to przez skromność? - Przecież pan sam tak powiedział rego doznałem tyle szczęścia, tylS? roz
uicz.ony - przyznał Limburg. - Łaskawa pa·ni, rzeczywi·3de nie - odparła Fela. kQszy, tyle dobra i ciepła, żem prawie 

- Doskonale, a zatem „dziewiątą"- jest moją specjalnością, ale jakoś sobie - Ale przecież reguły mają wyjątki siebie nie 'P<l'zt1awał. Była mężatką, n.ie-
tgodziła się Fela, szperając w~ród stosu radzę - odpowiedział L:imburg. -- poważnie powiedział Limburg. szczęśliwą, w pożyciu, niezrozumianą 
nut, - Najpienv jednak zaaranżuję pod- - I to bardzo dohrze pan soh?c radzi · - Inaczej nie byłyby ~·egułarni - re- przez męfa - mi!jonera, z którym za· 
wieczorek. - pochwaliła Fela. zolutnie dodała Fela. - A zatem są wy- mierzała się rozejść. 

- Dajmy temu spokój, najpierw po- Llmburg ohiął delikatnie -Felę; która jątki? To już jest pncieszający objaw. - Cóż będę 'pani wiele opowiadał: 
ka:-m duchowy - zapropon·ował Lim- zadrżała n.a całym ciele. - Tyko bez ironji - poprosił Lim- jej uro<la, wielka inieHgencja, muzykal-
burg, uderzając pierwsze taldy betho- Przez krótką chwilę nie opierała się, bµTg. ność, piękny głos, przytem wielka ufność 
venowskiego ar.cydzieła. poczem również delikatnie · ustmęła ·jego - A więc zaczynajmy: Było to w lip. w stoshnku do mojej „osoby zrobiły to, 

Rozpoczął się koncert bez słucha- rękę. cu w gorący wieczór letni„. - irol).izo- że ja, sceptyk, uwodziciel, hulaka, przy-
czy, jeno dwoje ludzi zapomniało o o.ta- - Dlaczego? - spytał cicho Lim- wała Fela w dalszym ciągu, sięgły sfary kawaler, ja wykpiwający 
czającym ich świecie, pochlonięci bo- burg. - Skąd pani na to wpadł.a? - zawo· stale u innych wszelkie żywsze uczucia 
wiem byli całkowicie muzyką mistrza z - Bo nie! -· odpowiedziała stanow~ łał Limbw:g. ,__ T<:1 było rzeczywiście w dla kobiety - kochałem, kochałem -ca· 
Bonn, któ""ego port'ret wiszący nad for- czo Fela. lipcu, tak · 2'3 lipca, w gorący wieczói" Iłem sercem, całą duszą. 
tepianem, mimo ponurej twarzy, zdawał - Czy an.i krzty sympatji n.ie ma pa- letni, jak pani powiedziała. - Tnk minęły trzy piękne miesiące, 
się żyć i przev,rodz.ić grającym. · ni dla m.'l:ie, panno Felo? Irena uśmiechnęła się 11iedowierzają·· 1w czasie których tylko dwa razy się (['OZ-

Po skońc:zo11ej symfonii milczeli oho- . - Co też pan plecie, przecież ~am co. sta:waJi.śmy, gdyż wzywał ją mąż: raz .do 
fe, wpatrzeni w kiawiaturę, zamyśleni, narzeczonego... . . . ~ Mamże się pa..Tli spowiadać? Czy Kolonj.i, raz do Brukseli, .gdzie bawił po-
onieśmieleni dźwięc.ząc~mi ieszcze tona• - A gdyby pani nie była zarę<:zon.a? to pa.nią cokol1wiek obchodzi? ~obno w przejeździe. (D.c.m..}. 
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Z międzynarodow~go turnieju tenpisowedo w Krakowie. 

Rohaco'l;a . (Jlor. Ostrawa). Gmpa czechoslowackich tenisistów; od leu:ej Mc<mauer, ilial.eczek, f,:ierownil~ 
. ehpeclycji, Vyskovska, Szada i Szi.fiµ, 

Pp. Neppaclt i Lorm.z z Berlina. 

„ - ..... {. 

Książę napoleon w Warszawie w .. r. 1858.'CO 0~!,!~'!'~~~~~:adjo 
Spotkał się tam z carem Aleksandrem Il · 9-9~oiz.~at . 

13.00-13.10 - Sygnał czasu. 13.10-15.00 -

łta polowaniu u hr. Potockiego car rozmawiał f;.~r~.Pr.~~~a.151~00-ii~unik~czit~ 
• „ I k „rrancja a wojna światowa" wygl. dr. Michaf 1 Z pan1am1 po po 5 U. Sokglni~ki. 17.2~17.50-Transmisja odczytu z ' 

Pomianla:. 17.50-18.00 - Przerwa 18.00-19.00 

Wi „Revue Cle dieux mond~s" óg\lasza 
p. <l'Iiaiuteirffive pann1ilębnJik ksli1~ccra Navo
loona z czaisów jego &~retneigo pose1-
strwa oo mr;a A~eksam!dra II. b:awjąciegio 
w W airszarwi<e. 

Spotka111iie to ksilęcia NC!lP01·eona z ca
rem zaijmuje mus :ndetyJ'lm ipr.zez faikt. że 
naistq,piiito na ziierni fJio1'SikfueJ, ailie rów
nJież 1i z teg'o wizg1ędu, że w połowie 
19.go wieku. w każdej kwestii dyplo
matycznej ówczesnej, sprawa Polski 
wciąż się wyłania. Przewida sie ooa w 
zaikulliismvy.ch roz:sńrząsanri1C1Jcb. drnźJa. ... 
\Va ~ nJ1eUJl1liik1ni.011la. 

21 wrz,eśniia 1858 roJm wyj1eżdiżu ks1lią 
żę spe·c:Ja:!Jnyun pocią·gi~em do W\a!rse;awy. 
P.J'lz:y'j.e·ahawszy. zauwaiżvtl'~ że stacja zo
s tiailia obstawi•ooa '\VIO'jsldeim, rub:v luclinro
ści ml1e;isico'\veij untl·emoż~iiWli:ć dostęp. Po
wóz dworsku P'rz:ewozli go dlo mailego ipa
ł.acy.h."!U, !który zw1ile „BJialłym Domkłern". 

Misja k~~ęci.a: NapCJileooa p()be~ala na 
tern, aby w razie wojny Włoch z Au
strią zapewnić Francji nietylko życzli
wą neutralność Rosji. ale nawet jej 
współudział, p0lega]ący na zaszach<>wa
uiu Austrii od północy. 

Can-, ocl!\vd!ediziilwiszy ~S!flę•cia zairaiz po 
J)rzyjeźdz:i1e, pozosr11arwfa omawiiaini·e 
SZC"'l·ególłów poil1itycmycb kslieciu Gor
cz:aikowl. 

„Gorczaikow-:pi·sz-e ksi:ążę - mh1i ... 
ster spraw· mg·ra:nlllcznycll. jest sprytny 
tti &IJJt!eI1iigoot1ny, Jiecz próżny i leklmmyśl ... 
ny••. Są!Cltzi on, ż.e Rosja ,n1ile możie mowa„ 
d'zić WQJniy z Aust1rją, co inadwvżej mo
że po:SlJ.llnąć Si'ę do demonstraicji woijen ... 
niej 111a grairuiicy Galk:Ji. 

tu w Warsz.awfoe. Z ówczesnej, J>rawrdzti
''lle'j W airsz:awy OCZywliJŚcie maao mu by
Lo dlain e '\.\ni1dzii 1eć ... 

Ksii:ążę bi:e1rnc ucl!zdiaJt w 1PO!Lo1Wam1iu u 
hr. PotOC.J<lieig.o, w kitórrem ooz,e1s1tn!iicvy 
1 oor A~eksatrnd:er. 

„Pod!czas ołbk1łdiu-:tii1SZ·e lksliiaż~~na
strój bY'l serdlooznv, car ostentacyjnie 
rozmawiał z paniami po Polsku. Paij·a1c 
jest rwJspain~iaily, z ph:;k1nemi oiblraiziami i 
d'ztiidłanni1 sz;tuk!i, ;pelbe111 hli:st!oiryc:m:ych pa„ 
mliąte.k i t. p. 
K1Q1łio g-0idz. 10 wraca1łem z ksi.ęd-em 

P alSIZłld\e'\vt1c:ziem foriZyid!Zii1e.Jicm.vm <l!o j e1go 
ooQlby n;a ozas llJ'Olbyit!U w Wa;rsz:awie), 
cz!łl()'Wńieroiiem ś11e1d!niiiej mtl'airv. bairdZio bo
gaitym ii wJęce(j zajętym swemli· 1Drywat
n:emi ~Jrawamn. niż pub1lilcznemti, które 
go ma1~0 zaijmmvaiły, 

Zauważyit.em, że rola. jaką mu wobe·c 
mrn~e naZl!18Jczot110, oi\ężyta mu niepom1i,e.r
nlie, 'Olbaiwdialł się mainli!festaicyj dla mnJ.e 
ze stmny ludności md1ejscowe.i, d1\v1ór 
z:aś pmv,zii.ąl wts~eDk°lle zair:iaid\zeJ11iia, aby 
mni·e o lfile moż1niośd . {Jidos-obnd!ć. uirząd1za-
3;ą-c moje wytja:zdy w,c:zJeSłn'Yllll rnnkiiem 
ambo późinym wa1ec.rorem. Stairaino sl1ę 
it~k zająć mój czas, abym nd!e mi1ruł ami 
jedneij wonnej god'zilny, mpie\V1Maoo mnJiie, 
że w Wwns.za'\v~ie !l!~ema !1l~c godirnego w i ... 
dlzenliia., żadnych gunachów. osobhv:ości 
dlla który;ch Wal!'t'O'by Ziatdiać oolJiie ńrudu. 
WiracaJ}ąc do me·go paiłacyku o godzin1ie 
•. „±!§' ił? ,. 

u.ej wli1~ór. przez A~eie 'Jeirow1aim'51kie: . ~~~e::_ PR:~~~j~~~· ~~~9~k3Fr~:~ 
spofk.a.~eun "WIJ!ellkil -tłum, tr.z.ymainy aito1li 19.30-19.5-0 - Komunikaty. 19.50 - Trainsmisia 
zidlaileka przie-z lkor:diom kozaków !ł a:gen~ z Opery Poimaf1skiej, w przerwie biuletyn 22.00 
tów iJ)Ollff1cyjin.yich". -;-22.05 - Sygnał czasu. 2Z.05-22.20 - Komu

Ksiiiążę NaipoiJ!eon rozidtiel;a WIZled wy... mkaty PAT 
jaiZdlem d'ekQracje i pod!ni. 'Wliiedlziąc, , 
jaJk: nia te irreczy tiasi są ro:sjJamJEe. ,,Bra;g ... Cwicz!łC się w strzelaniu 
ną·łem jedn:aft\-p,f1.sze-xazm.aczvć przy "' 
rej spos·ohnośoi miQlje Sytm1partije elfa pola- Z rewolweru 
ków, pioslłaił-em w:Ię.c przez me1i:1:0 a<lju- ł łł' • t 
tamta ikrz;yż lromamdorski Leg;ji Iionioro- zas rz1 ł swą SłOS r• 
wej pułkownikowi Lubieńskiemu. stare. 'i• 
mu żołnierzowi pierwszego cesarstwa; Z Warr za1wy doo110s;za: 
wislrozamio mi g;o jaJm jednego z natiwybdf- \V DąlJt·.ów.ce -pod J,alb'ton.ną zdarzyff.o 
ntl1ejszy;ch c·Z'łion!lrow pa1ri~iii :JJIO!lskiiej, któ... s!ę 'Wlozoraj nliieisi;częśo!le w rod1Z1iu11·e pp. 
ry ait,alli oibeooi1e fa1zyuua sie 111a uboczu, Ja:kóił>iiaików: ip.am.1·ą Saibhne Jaikoóhi!alkQ. 
żyje w odio1sohn:iienliiu, ta1k te 111fte wilid1zii1a- '\Jvią, 25-J.etni>ą \Waiśclilc:Jiie'llkę d1001u zasitr:ze. 
łen11 go nrugd!ziie potd1c:zais mego !POib:yfu. &:ił :t;J1r.zwaidi'k1eim rodzony brait Struniilslła'W 

Nile pos'.aidaijąic jego aidrreis.u. zmuswny Trn:jainek (19 lat). 
był a<ltjutaiłllt mój Z\Wóoiić si1e z tern <llo Stirve1l1at z :rcwohveru 'Clio ool:u. na·lcre. 
Pas.zlki1ewk:;za., który zdira:d!z:i!t swą niie- śli0t111ego ina diesilmch }J'rcybudó\vlkii. 
śwti'a1diomość z,dlzńiw1ilcmem pytam~em: „Łu Nf1e zatrvv·a„żył, że międ1zy .te:dinym 
b:i.eńsJó? N~e z;nam takiego"! strzałem a drugiinń s:i.os:ta-a jego \V'eSZlta 

Ttzie.ba byłiO zia1silęginąć pomocv gene- .dJo komórkL , 
railinie1gio konsula frainicji.. Ody ud·alł siiię w Wyice1owaR, pociągną.t za cyngiel i 
moiem im1ieniu z m'Y1!11 atQłi:utall1ltem do !1'aigil1e UISJlyszaJł Nr6t~ krzy1k 11 de.żkdie ,o. 
pU'l\k. Łubiefłsrk1iiego, tenże mwtalkafł silę suwaJIJ!iie s!Ię ci;aiłia. 
z wdJzJ.~czmoś'Cli. T 10 z,diarzeul!ie. roz;;gJi0„ I W\pia1dJl pri.zie!T:aiżmy zia deSiktit 1E U!}rz.aJ 
svooe wszęcllzliie, uczyn~ito niiteico hucz:ku 111~e.szczięś]iiwą kdbiiletę brncząicą k,rw.iią. 
u d!WlQlru. Wyjechałem z radoiścilą, nń'e Zainirn leikaa-z pir:zyfoc:ha1f, Jwb:iieta 
mitait•em tu bowiem nJiic '\\'1ioęoe,.i d:o czy„ 

1 
zmauiła, lflrafmorua w kfa't{kę pieirnr;1ową. 

nulenliia, a czułem, żie p0byt mój. w War... M.~od:ZU.e·ńca, ro1Zlpacz.ające.g10 po dtoiko. 
s:zia\vi·e statl1e s;ę coiraiz tirudlnli•eJsey" ... rna1t11iu fa.t1al·nego ozyintt„ aircsz':owaoo. 
fin""„ j iWIWWWf&i P4f@Q *!łbM$i!RISU'5$iAViti1ffe.Fwśif.jrłł#Kfei.~~-tg('l-'far 

,.M·ola·-p1i•s'Zie cta:I.ej k;s1uą.ż, ;; Naipoleon 
-Gorcz1aikow podsuną'ł mi myśl ewen
tuialtnie·gio rozsver'Ze1rui1a sii.ę (extiemlk>1n) ku ' 
Ga>l'iicji. Odrz:e;k1tem. że wszystko. oo by„ 

. łoiby kor.zysilne d!la NiSlki, bedviie f·ran
cn miilł·e, a choć nie o!tirzymalłem m1sjl PO
rusz.aini·a taik diel.ikat:nicij maiter.µ. mo·gę 
za;pe\vn:i 'ć, że jeśli rząd cesarza Aleksan
dra okaże się dla Polski liberalnym i 
pr:zychylnym, co, zdaje się, jest iet:to za
mtarem-Oałkja zyskałaby tylko na po. 
łącz.eniu z Królestwem, bOwiem system 
austrjacM wobec niej jest PoJ)rostu o
kropny; zatem wd e1J.ani•e Ga'11idi dio K1·ó
J-estwa byitoby począt}{li1om zaidiośćtFczy ... 
111icn1+a ii reakcją przcd"11l© r·01zlJ'i,or·01m'·. 

Grnrc:zaifoo:i..v za·z:naiczy·ł na to·. ż.c d<e 
fa.cito ,,car nie pra~nie rozszerzenia gra
nic swe~ patistwa, dlatel!O niie bierze 
w rachubę projektu ustąpienia Rosji Ga
licji. Ody je c!1nak prowi11łcja ta. odpa{Na 
od! Austrji, car n1e zezwoliłby, aby ta 
cześć Polski przeobrażiia sfo w nieza. 
leżne państwo. Na'leża1łoby wówcza;s P'O
r017Junn1i1cć Si·e z OOS<'.llf'Z1Cm N al]J{)1}1eooia, j;a_ 
!die krak:i prz.edistięiw1ziać". 

· l1nt:eires.'l.l'jące .są da:L-;z.e w SiP'01J11111oi1erniia: 
fos1iięicia Napoleona z 6wczesniego po1by-

Prezydent Francji tlokonał oiicjalnego otwarcla uowego wielkiego ogrodu nte<lałeko Ttocadcro w Paryżu. 
stanowić będzie dalszy atrakcyjny ciąg Pól Elizejskich. 

Ogród ten 



lawo~y o m'.Unoir,wo khH ~. tlO,~-u Rozgrywki o mistrzostwo kl. „ B. . . . 
Hakoah zwyc~t:ża O. M. S. 2 :O, Orkan gra w Łodzi i na prow1nc11. 

z P. T. C. na remis t: t. z RAPa1n - s~MsoN a:1 <2:0). 
awo Y powyzsze, rozegrane jako 

Hakoah - O M. S. 2:0 (2:0) dy nie było potrzeby, a znów odwrolnit::: · przed:necz spotka'.1-ia Orkan - P. T. C., 
kiedy zaszła taka potrzeba - przecho- . przym~sly ~asłuzone zwycięstwo .zc-

GM.S. Szymański - . Bartosz, Soko- dził nad nią do porządku dziennego. spolow1 Rap1du. 
łowski - Gałązka Wagnowski, Lubo wiń Zaznaczyć ·wypada, iż na meczu po- Bieg - Pogori 4:2 (1 :1). 
ski, Zych, Kowalski, Szor, Kozok, Sus~- wyż~zym zaszedł przykry wyparbk, mia Zwyciężyła zaslużoenie drużyna 

Ha:koah: Morgenstern - Kalinow:cz noW1c1e grac:: Hakoahu, . Bogu.chwał, ! Biegu w stosunku 4:2 (1 :1). 
Koplowicz, Boguchw:ił, Bau::ngarten przy z~erz.eruu .uległ z!aman.m ·obo1czywa . Stow. im. Słowackiego - Sztern 2 :O. 
Kuczyński, Służewski, Segał, Sz.tejbok, ~ 25-eJ. m;n. p1erw~ze1 połowy. Odtąd I zasłużone zwycięstwo odniósl ze
Zaklikowski, Młynarski. biał? niebiescy grali V: .10. Lekarz pogo- . spół Stow. im. J. Slowackiel2'o w _ 

Hakoah prze\vyższało przeciw'.'lik:l tow1a op~trzył r;a _m1e1scu Boguch~ałę, I sunku 2 :O. " 
startem do piłki,o panowaniem tedmi.cz a następnie o.dwiezmno go do :;zpttala. , . 
nem oraz zmysłem oTjentacyjnym. Bra:n Publicz.ności 1000 osób. a. u. Oratonum - Szturm 4;1 (2:1). 
karz bronił s:zcz-ęś!i\'>1ie, obrona b. dobra Szturm odnosi same porażki w teg;o-
w pomocy najlepszy Baumgarten. Napad O k p T C 1 1 (0:0) rocznych rozgrywkach mistrzowskich. 
dobrze kryty przez przeciwnika nie r an- A • • : Nie inaczej teź działo się w niedz!elę. 
mógł dużo zdziałać, Wyróżnił się Se gał. ~ierwszy występ gości pahja:nicldch I ~r3:torjum ~w~ciężylo . zupełnie. zasłu-
inicjując kilka naprawdę wspaniałych nalezał pod kazdym względem do uda- zeme przec1wmka, graJąc w dnm tvm 
przebojów, łych. dobrze. 

O GMS. nic pochlebnego nie można . PTC. po.kazało. grę„ stoiącą na wzgłę 1 Szturm posiada pełnowartościowych 
powiedzieć, Drużyna ta po za meczami ct:ue. ~sok1m poz1om1e. D.obry sta;t do ' graczy jedynie w bramkarzu, który bro 
nie t.renuje się nigdy, nic też dziwnego, p1ł'1~1, megorsze. opano~an1e .technł~ne, I ni przytomnie i z wielkiem poświęce
że nie może pokazać żadnej klasy. Ani duzo :mysłu. or1entacy1nego . i '\yspamała 1 niem oraz w środkowym pomocniku, 
stopingu, ani opanowania piłki, słowem gra ~łowkam~ - oto wal<;>rY gosc1 Bram 1

1 
Millerze, który jest motorem i duszą 

- nędza. Cala drużyna gra dziko, Dużą karz znakonuty, obrona 1. pon~~'" b. do- całej drużyny. Reszta gra bez glo\VY, 
t~ż wadą zespołu jest gra górna, która bre atak le~szy P?d bram~ą.mz w ~olu. j na hurra, ot tak, aby dalej, aby wyżej. 
nie jest miłą dla oka widzów i do żad- Ox-kan grnł meszczego1nie. Druzyilla I .. . . 
nych wyników dGdatnich nie cloprowa- ~arol_e~rs.ka ostatnio dużo straciła na· bo D.o pr.zen_vy Orato:Jum . przewa:;a I 

dzi. W drużynie Grona, bramkarz zr do- 1-0wosc1. Po za pewną obroną, reszta gira I w teJ. !az1e g1 Y_ uzys~uJe dwie bra!11h. ze 
wolił, jak również i obrona. Pomoc .;ła- ła słabo, szczególniej zaś ślązak i Miller , str~a_łow :rra.idosa I Dobrowolskiego w 
ba, poza prawym, który miał jeden z naj Drużyny wystąpiły w następujących· 9-eJ 1 ~9-eJ mm. Prawa sfr?na napadu 
lepszych dni w sezonie. Lewy i środko- składach: I Oratonum zaprzepaszcza kilka dogod
wy padają tak piłki naprzód nieudolnie PTC.: Rybak - Kizdat, Dmadziń- , nych pozycji. Szturmowi udaje się zdo-
(góra), że nig·dy z nich napastnky nie ski"- Linda Wacek" Rzadziński - Ka być bramkę, dzięki „samobójczemu" 

.... ' " I t l . K '1 . l 
mogą skorzystać, gdyż stają się om? łu- linowski, Knull, śliziński', Kiwacz, Wii-1' s rza owi ro ew1a rn. 
pem przeciwnika. Napad spudłował nie- tych. Po zmianie stron Szturm zagraża kil 
.zliczoną ilość pozycji podbramkowych. Orkan: Agacki, Fligel, Owczarek, Wo 

1 
kakrotnie bramce przeciwnika, lecz 

gnając niezwykle pechowo. W strzałacn liński, Zdrojewski, Koszewski, Józefo-. świetnie grający na obronie w Orato
iciących ciągle na aut, celowali Szor i Kó wicz, N'liller, Stępiński, Ślązak i Pawlak. I rjum strzelec, niweczy wszelkie zaku-
zak. Suss i Kowalski - b. słabi. Poziom . Grę, przeciw wiat!owi.,. ;ozp0czyin;a j sy napastników Szturmu. 
zawodów nie wysoki zwłaszcza po przer Orkan. P:rz<:waga d~uz".11 zmienna. K1- \V 23-ej i 38-ej min. Trajdos strzela 
wie. wacz marnu1e w 2-eJ mm. pewną pozyc- dalsze dwie efektowne bramki dla Ora-

Grę ro;,poczyna GMS., jednak Hako ję. \V/u-ej i 8-ej min. dla kornery dia torjum. 
ah, grając z wiatrem przeważa. Już w gości - n.ie~yzy.skane.. . , . . Kraft _ Strzelecki 2:1 (2:0). 
pierwszych minutach Hakoah uzyskuje Po przec1wne1 strome me lep1e1 sp1-
prowadzenie w dość dziwnych warun.~ suje s.ię Milier, nie wykorzystując kilku Do niezvvykle interesujących gier 
kach. Oto sędzia p. Bira odgwizduje s,pa świetnych okazji do zrobienia bramki. należał mecz -powyższych drużyn. 

Obie drużyny graty b. ładnie-. Kraft oka 
zal.się jednak Jrużyną lepszą. 

W Strzeleckim dobre trio ob.ronnc. 
i atak. 

W pierwszej części zawodów Kraft 
uzyskuje przez Begennana i Kubif1-
skiego dwie bramki, które zadecydo
wały o zwycięstwie. 

Po zmianie ·stron obrmka Kraftu 
tlonigwan, ratuje niebezpieczne momen 
ty, interwenjując · szczQśliwie w . porę. 
lecz mimo tego, le\vy lącznik Strzelec
kiego, Olejnik uzys,kuje honorową bram 
kę dla swych barw. 

K. S .. B • . - S. S. K.--M. (Chojny) 3:2 
. (1:1). 

W swoim rodzaju sensacją było zwy 
cięstwo Ł. K. S. B. W., uzyskane r;ad 
silną drużyną S. S. K. M-u z Chojen na 
jej własnym boisku. Mecz należał do 
emocjonujących i pozostawi! w widzach 
dobre wrażenie. 
Burza (Pabianice) - T. U. ~. (Zduńska 

Woal) 12:0 (5:0). 

Pabianice, 10 lipca. 
Zawody o mistrzostwo ki. B. w gru

pie pabjanickiej między powyższemi ze
spolami przyniosły rekordowe i nie
mniej zasłużone Z\VYCięstwo gospoda
rzom. 

Poza 15 min. gry w drugiej połowie, 
kiedy to goście mieli przewagę, bez re
zw tatu, Burza przeważała przez caty 
ciąg meczU'. 

T. U. I{. wystąpił z pięcioma rezerwo
wymi. Burza w petnym skladz1e. U ZWY 
cięzców wyróżniili się: Górski, Lauer, 
Wildeman T., Otto. 

Z Tum wspaniale grat obrońca Ja„ 
siak oraz Wiśnie'\vski, Olasik i Place. 

-Z
Sokół (Pabjanice) - Sokół Zduńska 

Wola} 8:2 3:2). 
Druga druzgocąca porażka drużyny 

zduńskowolskiej. Zwycięstwo zasłufone 

~oiny Służewskiego, Sokołowski u:>tawia W 35-ej mi.n. wo.Iny z 1'8-tu mtr . .Niii
piłkę do strzału, lecz w tej chwili sędzia ler przenosi. Do przerwy utrzymuje się 
zmienia orzeczenie mianowicie przy;ma- wynik bezbramkowy. 
je wolny Hakoahowi, Służewski strzela, Po zmianie stron kilka ładnych po
piłkę chwyta .Młynarski i pakuje ją do ciągnięć gości uwieńcz·onych zostaje suk 
siatki wśród g·romkich oklasków zvvole11 cesem w postaci uzyskania prowadzenia 
nlliów biał<> niebieskich. w 15-ei min. ze strzału Wittycha. Lekką 

oszykówk • 
Gra toczy się z lekką przewagą zwy co obrony piłkę Agacki wypu.ścił z rąk. 

cięzcy, jednak wszelkie za;kusy napast- Orkan po utracie goala dąży za 
n.ików Hakoahu niweczy dobra obrona wszelką cenę do wyrównania, inicjują~ 
GMS. szereg wypadków pod ,bTamką gości, ie-

Wypady Grona są niegroźne, bowiem dnak bez rezultatu z powodu wspaniafaJ 
pod bramką gracza strzelają„. pod nie~ ·Óbrnny Rybaka. 
biosy. 20 min. przynosi gospodarzom rzut 

W 30-ej min. sędzia z niewiadomego karny, który strzela Pawlak, a Rybak 
powodu przyzna!e rzut karny Gronu, I efektownie broni z podania Ślązaka, 1':1il 
który jednakże Zych nie wykon.'Ystuie, ller, zdobywp. wyrównującą bramkę. Od-

„strzelając bramkarz·owi w ręce a Hak<>- tąd zaznacza się przewaga karolewi-
ah dalej energicznie napiera i strzela I czan. 
przez Koplowicza w 34-ej min. drugą i U gości zasłużyli na wyróżnienie: Ry 
ostatnią bramkę. bak w bramce i Kizdat wobronie. Z Or-

Po zmianie stron lekka przewaga G. kaniu - obrona w obsadzie: Fliger -
M. S-u. ~-po.radyczne wypady Hakoahu Owcazrek. 
(Segała) są b. groźne, jednak z powadze Publiczności, mimo konkurencyjnyc.'1 
niem interwenjuje trio obronine Gr·On<l.. zawodów wa~;;zawianka - Turyści, ze 

Sędzia p. Bira - gw.izdał wtedy, kie brałc1. się pokaźna liczba. 

Niedzielne boje mistrzowskie. 
Łódź, 10 lipca. 

Odbywające się zawody o mistrzo
stwo Ło.ctzi w piłce koszykowej najpra
wdopodobniej zostaną przerwane na 
przeciąg wakacji, z powodu braku za
wodników u poszczególnych drużyn. 

Skutek niekompletnych składów dru 
żyn, powoduje przyzna:1ie valcoveru 
przeciwnikowi, co ma miejsce każdej 
niedzieli. Pozatem zupelny brak zainte
resowania sportowej Łodzi przyczyni 
się również do przerwania takowych na 
okres ·wakacji. ~ 

W ubiegłą niedzielo odbyto się jeclno 
spotkanie, a mianowicie: 
Y. M. C. A. -T. U. R. 71:4 (28:2 i 43:2) 

· Grę rozpoczęto z jednogodzinnem o
późnieniem. O samej grze dużo napisać 
niesposób. Był to jedynie trening- do jed
nego kosza. Y. M. C. A., występująca w 
składzie: Brei te, Olczak, Marcinkie
wicz, Bednarek i Zieliński - a więc bez 

punkt i 30:0 stosunek kary) dla Ośrod-
ka \V. F. · 

Na tern zakończóno wczorajsze roz„ 
grywki. 

** * ' 
Tabela mistrzostw w koszykówce 

Ł. Z. O. G. S-u p::i dzief1 dzisiejszy przed 
stawia się w następujący sposób: 

Kluby 
I. Ł. K. S. 
2. Sto\v. Mt. Pot 
3. Triumf 
4. Union 
5. ·Absolwenci 

6. Y. M. C. A. 
7. O.środek \V. F. 
8. T. U. R. 
9 Iiasmonea 

10. Widzew 
11. Turyści 
12. Kruscheendel' 

Gier 
1 
l 
1 
1 
1 
2 
2 
2 
1 
1 
1 
1 
1 

Pkt. St. br. 
1 30:0 
1 30:0 
1 31 :10 
l 15:9 
l 21 :17 
l 88:25 
1 43::n 
1 27:8'4 

9:15 
10:31 
0:30 
0:30 
0:30 

Alaszewskiego, który nie mógł wystą- ·***· 
pić ze względu na udział w meczu Tu- W przyszłą niedzielę odbędą się na-

E~ha protestu WKS-u przsciw Turystom. 
Protest ma szanse powodzenia. 

13. Geyer 

. Przed kilku tygodi1:am1 ro:egrano na gra potoczyła się adlej . . świadkami po- rystów - Warszawianka - ujęła cal- stępujące spotkania 0 mistrzostwo Ł. Z. 
f>dsku WKS. zawody .:> mistu:oslwc po wyższego byli: prezes kolegjum sędziów kowicie inicjatywę w swe ręce. Bez-
mi.ędzy Turystami i WKS Wy1t'< meczu p. anke, sędzia Piotrowski i inni. ustanna przewaga zwycięzcy, przery- O. O. S.: f L. K S 
b d 

· ł , · Trium - • · • • 
rzmiał ostatecznie 2:1 dla Turystów. WKS. opiernjąc si ęna przepisie, że wana spora ycznem1 i ma\o gornem1 Turyści _ Widze.w . 

Na zawodach tych zaszedł c1ekawy graczowi, który opuścił boisko nie w.ol- wypadami T. U. R-u - oto obraz riie- Zawody wyznaczono na godz. 11-~ ł 
wypadek, który stanowi preteks dia kie no bez zameldowania się sędziemu wziąć dzielnych zawodów. Z Y. M. C. A. nie 12_tą na boisku przy ul. Gdafiskiej 45. 
rownictwo WKS. do założenia sprzeciwu udziału w grze, a jeżeli weźmie, sędzia możemy nikogo specjalnie wyróżnić - • am-
Otóż, jeden z graczy fioletowych, obroń winien zarządzić rzut pośredni - zało- cała drużyna spisała się dobrze; obrona 
ca, w czasie gi·y opuścił boisko i wyszedł żył w tej sprawie protest do wydziału była rzadko zatrudniona, za to napad 
poza bramkę, czyli . nie brał udziału w gier i dyscypliny, który po przesłucha- ciągle, który też wobec braku egoistów 
grze. Wojskąwi wów<:zas silnie ata.\rn\Va niu sędziego {opierając się na iem, że - uzyskał tak wysoką wygraną. 

. nowy rekord kolarski 
ustanowiono onegdai'w WarszawitJ 

li i wyrobili sobie dogodną pozycję:Bi-am sędzia tego nie widział), protest WKS. Zespół T. U. R-u usprawiedliwia po-
karz Turystów opuścił swą bramkę i wó odrzucił. . rażka powyższa o tyle, że wystąpił on W kolarskim obozie olimpijskim na 
wczas obrońca, stojący za bramką, bez Niezadowolcny. z rozstrzygnięcia wy z trzema rezerwowymi. Na wysokości 1 Dynasach w Warszaw.ie drużyna Polska 
namysłu wbiegł z po'Wrotem na pole gry działu gier WKS. odwołał się do zarządu zadania stanąt jedynie Tosik w obronie, Ido biegu drużynowego 4 klm. w składzie 
i piłkę zbliżającą się do linji bramkowej ŁZOPN., który na ostatniem swem po- który jednak sam nie mógł dużo zdzia- Lange, Szymczy:k, Reul (Łódź - ŁKS.) 
wybił w pole. siedzeniu skierował prntest WKS. pow- lać. li Oks:iutycz pobiła rekord P·olski, osiąga 
. Wten s;posób obronił nied1yb11ą tórnie do wydziału gier celem przesłu-J Ośrodek W. f. ~ Geyer '30:0 (valcover) jąc czas 5: 04. Rekord światowy wyniosi 
bramkę. Prowadzący zawody sęiizia An l chania świadków i ocl tego uzależnia de- Wobec niestawienia się drużyny 5:02. Łodzianin zapowiada się wspania-
W-.zejak momentu , tego nie zauważył i cyzję. Geyera, sędzia odgwizdał valcover (1 le. 
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Dziś powtórzenie premjery pożegnalnej rewji 
w 2 częściach (14 odsłonach) Konrada Toma, J. Bocz

kowskiego i innych 

Sakum Pakum 
111111•1 W programie miedzy innymi: l1tDilll 

SAMUEL BAUMWOL 
Członek stowarzyszen a kom•wojażerów 
Łódzkich o swej podróży zagranicę. 

Aktualny tekst K. Toma R unki St. Oo!lrzyńskiego 

Wykona Romuald Gierasieńslli. 

Wycinanki Łowickie 
Sketch wokalny Boiska, Zdanowicz i in. 

A łiu'liu• .. 
Nieprawdopodobna awantura Boiska, Zdanowicz. 

Wzbron;ete 
Sketch R. Gierasieńsłłi. 

Pa.nienka z porcełRny 
Sketch wokalny J. Boczkowskiego. 

The Rifł · Song 
Scena choreograficzna 

Primabalerina Anna Zabo,łiina ze swoim zespołem. 
Solistka Halina Zabojliina. 

Balel wschodni . 
Taniec M• \djarski 

Orkiestra pod dyr p L. Y '\NTORA. 

Dziś Z przedstawienia o godz. B·Bi i 10·Bi 
Kasa czynna od 12-ej do 2·ef i od 4·ej 

Wielki 

SPLENDI 
a• pH W51WMMI " WH! 

Dziś i dni następnych 
Wielki podwójny program ! „ I. „ 

„Ludzie bez oraw" 
Dramat z 7ycia rosyjskiego. 

W rolach g~ównych 

artyści MosJciewskiego Artystv<"zn. Tł~atru 

S Jakowlewa, 
N. Szaternił<owa, M. Ste_t:>anow, M. Doronin 
FILM o pie~mei wystawłe 
FILM o wielkich walorach artvstycznycll 
FILM który katder;o zaciekaw i ć musi 
FILM będący prawdziwem odzwierciadleniem epoki pano

wania Carycy Katarzyny Wielkiej 

światowej wytwórni ,So\.-\kino' w Moskwie 

ml II Ili 

„Lekka Izabela" 
Szamp:ińska komedia o rozkosznei żonce, pałacu 

i 100.000 złotych rocznie. 

Główne role odtwarzają 

LEE PARRY 
Frieda Richard. Gustaw Frohlich 

Hans W assman. · „ ''*' ri'M 
,,, „ ilM#@SG+ i*BMKSM 

podwójny program w 20 aktach! 
I u 

16 KOl'łSTAl'łTYNOWSKA 16 „ ... „ ... „ .................. „„ ... „==- -I 
iii Damila 
Harry Liedlke 
Pawel Richter 

I --:--=====: 
Czarująca gwiazda wiederiska 

Anna Ondra 
w p..>tężnym dramacie życiowym pod tytułem: 

ARJ[Rl ~Bf lKI. Poślubna 
Dziś i dni następn~ch ! „ w wielkiej symfonji piękna i miłości pod tytułem: 

••• „ ................... 9Gfffł8eGie889CIG8„._e9etl„tefl""KNMltł1 ........ 
' 

LECZNICA o K AZJA! P._P .. kiero~cy jadat taksó.w_ka. ' n.olUór Dr rn~d.: Dr. m_ed. 

łeka~:;czs:;c~~~~tó~ó!n~~i~~n~~nty- ~i%~ ~6ftJtWEJ Hg 26 n ~~~;:6r~ ~y~k:z<l~~ęP~~;ko~s~iei~6 ~ ~&r:.ejg K łlD"Br ~ leW~OW1[l JRH ~Dl~H liłozma te I 
• · mm. 5 w1ecz. zos 1aw1rem w auuc U • a;;;;;;;;:;;;;;.--

Piotrkowska 294, tel. 22-89 u - f f ;. iir· Cłi orobv went< · Chr skórne we- Char; wewnętrzne ~5~ 
( t k b' 1 A PRZYBYCINA apara 01ograu1czny riczne, skOrne 11eryc . n~ pk'.owe Andrze1a 43 ilotnebna ekspe-
1riv) przys an. u ~amwh pa J1an c- „ZEISSA" oraz książkę z biblioteki. i włosów ~onstantynowska tz telefon 64-21. I" d 'erttka do skie· 

LC 1 przyim~Je c or!c .w c wro-1 Uczciwego szofera uprasza się o zwrot leczenie iampą · ' . . - pu kol.-spożywcze-
badl W!.Z.Y1.<tkich spec1alnosc1 o? ~ · można dostać Ob 1 • l wymienfouych przedmiotów za wy a kwarc. Tel. 55-52 Przyimu1e od. _1.1 ~:2· ~o z j.ęz. nien1ieck. 
lU rano dol. ?-cJ(.PO po!. Skz.czepk:e~1~ duży wvbór - razow r~czno ma O· grnd;::c 1nn P,i.'ł do p._HECHTKOP Andrzeja Nr. 2 Przy1muje od 9-t LaUn- ~enr11sta Na:wro_t 15. KuH-
ospy, ana iz ~ moczu. alu. rw1. . niem UV/ mł. FA Piątxkowska 58 · od o-8. Dla paó 1 gowsk1 • 

. Plwocin etc.) operacje, opatrunki. wanytb wszel~1ego IUSfQf na dogodnyc~ T~l. 32-28.. od 4 _ s, • lf • -.---
Porada 3 złote tylko POro2dzzła1utygo~n owow:;::~::~a- WITA c Hb EB 0~~~3~~~.3gr~i~ń :)la[ niezamotrtvch t. 110f0Wltl pn;;:aę ~~n~1:s~~ 

. li , wa obrazow • od 6-8 dla Panów 8DJ 18[l01[ . karue . Ktlinsk1ego 
W!zyty na mieście. Wri.~dz: 1 ele 1 sw11;· ir~y1muie w le:z- Nr. 124 m 14 · lewa 

Zabiegi i operacie od umowy Kąpiele Kuchn· a warszawsKa na naświetlanem mleku z witaminami od to - u nk~0~r1 ::1.2~~oir- oficyna. 
świetlne. Naświetlania lampą kwar-. ul. Tra u„ utta 11. do nabycia w sklepach: .Dr Doktór c 1dzie·1nie oJ godz ·----
cewą Roentgen, Elektryzacja. Zęby ::i Pokorowsk:ego. przy ul. Narutowicza 3 Sł I 7 wiecz zagubiono Ksią· 

:t:~::;e1::r;(~~:~~:e~0d:1.a~::\:~ Obiad·y: .:a!,~z:=:~1~~:a~: 96·" UPB ~~ł~Wi2~[lJ~ p, okóJ. u~·~~:i~~w~!~ 
Z 2 dań - 140 zł. Szkolna Ne 12 tymcza~owy, metry· 

DSTftTNła rttJ•-noń "111 z s dań - 1 ao d. non' (l11(h\J ). nrhn~hnn skgr:r:,~e:!~;~:;;e 9k~:!~1~stia ;~:~~b H2blOVPDJ . :: :,rot;k~~~ TI!i; 
. 11 Ił w i 'l.t u Śniiuan 'aiwolac e-1.?.:0:ł. r ! llJ ~uvvuu t moci;opciowe. rycznych ~~ frontowy z elek- dectwo zawarcia 

Rollanda: Ossend~ws~ie~o. Decobry ~-"""' ~ Naświetlania lampą ~'OffkO'"S"!l tryczn ś ·atł ślt.~bu. w_yd.ane w Ł~ 
Matgueritta, Farrere a 1 innych zapre· ~--·-- 1 inne, suknie trikotinowe i t. p. kwarcową ' n iii • . • .w1 em '1z1, na 1m1ę Ludwt 

PDi:ltOWAlYllJY (Cina i prom. Roentgen• TE. L. 4·4-92. 1 ws telk1em wy ka Jabłońskiego. 
nu~er:~:! 1 zł. mies~ęcznie Hl Il H il r-o-tt~;) pr 2y mu je do reperacji. (e . ..,zem„ty n,. . . . godam wolny od -~· --

1 6 ' . 78 lll ' t WOłWOr3' złOŚ• i pt rlzky?mUT~ dw .hp;u il-go l pe 1 Wt'a- pok61' umeblowany 
tilko w nowoot~orz. czytelni . aiedoścignionei wartości! u· ·go •eriuua • ptę ro. we) y o w sro y 1 nie- 1 • d . 

06mlATA" Ł'dź 6g s· . 32 Radjo-Gumm Centrale, Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu pr.i:yimue od 6-9 dzielę od 10 rano domuść: Żerom- N o wynafęcia. 
•• il H P~ oflc;n~ I-~~r:~i~tro Wien, Capistrangasse 8. w ::;a i"*'M""ł'ł4Mti M w niedzielę do 3-6 do 2 po pał. jskiego 22 m. 14 - awrot 

34
• m. 

2
• 1I 

W' Łodzi zt. 4.00 miesfecznie..::zam1eJscoia•a 5 zL [''- ł · -
Prenumerata ntiesięcznte.-Zagranica 7 złotych 'lliesiecinie- vg oszen1a: 
~ , _ Odno„z i:.-nie do dom•jw 10 groszy. - = = 
Redakcja I Admlnlstracla. Plotrtowslla u. Godziny przyje~ red:..1tcn 6-l 
·aetelooy redalicll 27-24. a6-ła, aei-44 fO poi Rekor;iisów Diezamów'o-
TelelOll admlnlstracil 32.Jł - - - - IDYcb nic zwraca si-. - - -

ZWYCZAJNE'. a er n w!env mRfnntrewy (na smm~ tÓ-szpattl. W ll!KSCll!~ 
40 groszy za wierz mi)i-,netrowy tGa stronie 4 :::palty) i..areczynov.-e I zaśłuhin pe 
t?·Kście io zł. Zamlelo;;cowl! o 50 proc. Za2r o 100 proc droteł Za termin„w1• dn11 
1.ł~ło~zed ·admintstr ole odpowiada Drnllne Ul er P'><izuk prac:w 5 gr Nalm•• tl(J Ilf• 

U&loszeala koloroUtc lml 11lmalna wlelltośC Cwlert suoorJ 100 ptoceat aro&U 

S. ...rdawaldwo ..Rceubiaa•• st: 1 qr, ~- ~YJadysłiww PolM. W. druk;ni „R.epuL'ibka" S. z 02T. Odp:-Piot~kowska 49 i 15. Redaktor odoow. J"'11 Grobe1niak. 




